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■ Odnaleziona- 
W Dodatku,

SYLW ETK I LITERACKIE.

g .  £. Choińskiego.

II.

^ T a l e r y a  l ^ e t r r e x i - e - X v d lc r z lc o - w s l s r a , .

f  galeryi sylwetek współczesnych beletry- 
stek polskich należałoby się właściwie 

^ erwsze miejsce W aleryi M arrenowej (M orzkow- 
^ ie j)) g^yż pierwiosnki je j twórczości artystycznej 
W ypadają  na epokę przed rokiem 1863.

Opływ y innych czasów przejaw iają się rzeczy­
wiście w powieściach M arrenowej. N ie ma w nich 
^ z e z e  owych „nowych h ase ł” i nowych bohate- 

które Orzeszkowa w prowadziła do beletry-

inżenierowie, kupcy, przemysłowcy, przyro- 
®*cy i t. p. mężowie „prak tyczni” skupiają w po- 

• leściach M arrenowej główną uwagę czytelnika, 
110 ludzie, pocłiodzący ze sfer, zowiących się „ to ­

warzystwem ”, ba, naw et „św iatem ” , jakby  po za 
nimi nie było ludzi, godnych uwzględnienia.

W  „R óży”, w „B łękitnej książeczce”, w „W al­
ce”, w „Jerzym ”, w „Mężu L eonory”, w „A u g u ­
ście” i w innych utw orach M arrenowej sto ją na 
pierwszym planie ludzie zamożni, pochodzenia 
szlacheckiego. Tam , gdzie chce naśladować O rzesz­
kową, ja k  w „Mężowie i żony” , trac i ręka jej p e ­
wność rysunku. J e j  osoby z t. zw. niższych warstw 
tracą  niezm iernie w zestawieniu z dziećmi do­
sta tku .

M arrenow a upodobała sobie głównie jeden  typ 
męzki, k tóry  w raca w je j powieściach kilkanaście 
razy.

Je j  E dw ard  („ W a lk a ”) posiada „powierzcho­
wność wytworną, pieszczoną, nacechowaną tą  m ięk­
kością, k tó ra  zdradza wybitny rys charak teru  i u- 
sposobienia. Jeżeli tem u człowiekowi groziło nie­
szczęście jak ie , on nie m iał siły go odwrócić, jeźli 
nadeszło, nie potrafił go dźwignąć. Przyw yknie- 
nie m usiało dla niego być prawem; sk łan ia ł głowę 
przed każdą burzą, pokonany zawczasu, lękał się 
walki i puszczał łódkę swą na wolę prądów bez 
oporu .”

T ak  wygląda nietylko sam obójca E dw ard w „W al­
ce”, lecz i Lucyan w „Jerzym ”, H enryk  W ieliński 
w „R óży”, rzeźbiarz A ntoni w „Nemezys” i wielu 
innych bohaterów M arrenow ej.

B rak  więc charak teru  je s t więc znam iennym  ry ­

sem tych charakterów . Ż aden z licznych przed­
stawicieli tego typu nie usiłu je stawić czoła p rze­
ciwnościom. A lbo odbiera sobi6 życie, ja k  E dw ard, 
albo godzi się biernie z losem, ja k  Lucyan, który 
pociesza się na bulwarach paryzkich po u tracie m i­
łości S tasi, choć zdawało się, że złam ie się pod 
ciężarem odmowy swej ukochanej. H enryk  W ie ­
liński, odepchnięty przez żonę, nie myśli wcale
0 starganiu  rozluźnionych przez żonę więzów m ał­
żeńskich. Żyłby z nią do śmierci, gdyby tylko 
chciała.

W idocznie spotykała M arrenow a typ ten n a j­
częściej w życiu i dlatego spam iętała  go najlepiej
1 najd łużej.

N ie dziwimy się kobiecie, że nie usiłowała roz­
szerzyć za pomocą studyów swego repertuaru  po­
staci męzkich. Lecz i kobiety M arrenowej nie 
odznaczają się bogactwem charakterystyki. J e j  
bohaterki pochodzą zwykle z tych samych sfer, 
z których idą bohaterowie, są to „osoby z tow arzy­
stw a”, podobne do siebie, jednostajne. „Chowane 
w cieplarnianej atmosferze ’, lub w „sztucznej cie­
plarni konwencyonalizmu” , co oczywiście na jedno 
wychodzi, rosną bez świadomości, bierne, poddają­
ce się zrazu woli starszych i wybuchające dopiero 
później, najczęściej po niewczasie.

W  „sztucznej atm osferze cieplarnianej” chowa 
się S tasia  („ Je rz y ”), N a ta lia  („B łęk itna  książecz­
k a ”), Róża („R ó ża”), panna Salicka („W alk a”)
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i  t, d. A le  n a  dnie ich serca  „ d r g a ją  ja k ie ś  u k ry te  
s i ły”, w m łodych g łów kach b ły sk a  się coś, niby 
p rze lo tne  jasności, zapow iada jące  burzę. T e  n a i ­
wne n a  pozór, bezwolne, b ie rne stworzonka, to... 
m a te ry a ł  na  buntownice. P o trz e b a  im tylko spo ­
sobności, aby  wybuchnęły  i obróciły  w niwecz s k u t ­
k i  „c iep larn iane j a tm osfery” , „sztucznych konwen- 
cycnal izm ów ” i t. d.

W y b u c h  n as tęp u je  w formie nadzwyczaj g w a ł­
townej.  P a n n y  z wielkiego św ia ta  nie baw ią  się 
w środki połowiczne. Rozkochawszy się, uc ieka ją  
z lubymi, j a k  księżniczka N a ta l ia  ( „ B łę k i tn a  k s ią ­
żeczka” ), o św iadczają  się sam e (p a n n a  Salicka  
w „ W a l c e ” ), u m ie ra ją  z miłości (S ta s ia  w „ J e ­
rz y m ”), rozwodzą się z m ężami (R óża  w „R ó ży ”). 
P rzekonaw szy  się o siłach, k tó re  spoczywały u nich 
d o tą d  niezużyte, nie sk a rż ą  się, nie p łaczą ,  lecz 
czynią, chw yta jąc  w ypadki w swe d robne  rączę ta  
i zm usza ją  j e  do powolności.  Chcem y być szczę­
śliwe przez miłość! oto ich p ro g ra m a t ,  oto m eta  do 
której b iegną na  oślep, nie py ta jąc ,  kogo i co po 
drodze  roztrącą .

N ależa łoby  zapy tać ,  czy to  możliwe, aby się ta k  
dzielne kobiety mogły  rozmiłować w bladych  męz- 
kich  typach  M arrenow ej.  P rzecież an i je d en  z tych 
„b o h a te ró w ” nie za s ługu je  na  cześć, n a  szacunek, 
a  serce niewieście nie płonie do m azgajów  i sam o­
lubów...

M arrenow a uchodzi za a u to rk ę  postępową i z a ­
licza się sam a do obozu pozytywnego. M im o to 
szukanoby darem nie  w je j  powieściach „p ro g ram a -  
tu  m łodych” , wcielonego z świadomością i wynikli- 
wie, j a k  u Orzeszkowej. Z  każdej n iem al sceny 
Orzeszkowej wypiera ów „ p r o g r a m a t” , w yskaku ją  
„ h a s ł a ”. Czy się postacie au to rk i  „ E l i  Makowe- 
r a ” kochają , czy n ienaw idzą,  nie za p o m in a ją  n igdy  
o tem, że są nowych, trzeźwych czasów wychowań- 
cami. Orzeszkowa n ag in a  wypadki, dość często 
naw et ca łą  czynność do swych poglądów i tenden -  
cyi, poświęcając d la  nich logikę i psychologię. 
M a rren o w a zaś p rzypom ina  sobie w praw dzie n ie ­
kiedy, że pow inna wygłosić j a k iś  zwrot, k tórem u 
„ m ło d a  p r a s a ” m ogłaby  przyklasnąć ,  ale p rz e ­
lo tny  ten  frazes  zalewa fa la  odm iennych w yobra­
żeń. C a ły  np. J e rz y ,  choć zaw iera  najwięcej p ie r ­
w ias tków  „przy rodn iczych” , wyzyskanych bardzo 
dobrze i um ie ję tn ie ,  j e s t  zaprzeczeniem  wierzeń 
pozytywnych.

O pisu jąc  np. hr.  L e o n a  w „ W a lc e ” , wyraża się 
M arren o w a następnie: „ H r a b ia  był zan ad to  s z la ­
che tn ie  u rodzonym , wychowanym i czu jącym , by 
n ie  rozum ia ł  brzydoty wszystkiego, co nikczemne. 
W  b ra k u  sum ien ia  oburza ły  się jego  nerwy na 
każdy  dw uznaczny  postępek. M ia ł  on pociąg  do 
wszystkiego, co n iezwyczajne i by łby  z chęcią dzi­
sie jszemu zm aterya lizow anem u św ia tu  rzuc ił  w oczy 
j a k im  czynem w spaniałe j bezinteresowności.”

N ajzac iek le jszy  a ry s to k ra ta ,  wierzący w d z i a ła ­
n ie  krwi „ b łę k i tn e j” , zgodziłby się chę tn ie  n a  p o ­
wyższą ch a rak te ry s ty k ę .

A  w „ J e r z y m ” spoczywa a k c y an a :  przeczuciach, 
snach, w idzeniach, wróżbach i t  p. dziwactwach 
rom antycznych, k tóre  każdy  pożyty w ista  musi p o ­
tępić.

M arrenow a nie posiada  głowy publicystycznej 
Orzeszkowej, jeno  serce i nerwy poetki. R o z u m u ­
j e  ona bardzo  mało, ale czuje za to  g łęboko i po ­
tężn ie ,  gdyż je s t  przedewszystkiem a r ty s tk ą .  U k o ­
c h a ła  ona  j a k o  powieściopisarka miłość w je j  n a j ­
rozm aitszych  p rze jaw ach , począwszy od pla ton icz-  
nego, niewinnego m a rz e n ia  księżniczki N a ta l i i

( „ B łę k i tn a  ks iążeczka” ), aż  do szalonej, zb rodn i­
czej nam iętności K az im ie rz a ,  m ęża Leonory.

Czy się je j  boha te r  nazywa ta k  lub  owak, czy 
w Jego ży łach  płyn ie  krew wojewodów albo ch ło ­
pów, szczegół to d la  niej obojętny. Byleby kc-  
ch a ł ,  j e s t  godnym  odm alowania .

M a rren o w a  je s t  psychologiem m iłości,  ad w o k a­
tem  je j ,  an a to m e m  i m alarzem . P o d p a t r z y ł a  ona 
robotę  am o rk a  w różnych po łożeniach ; wie j a k  się 
pso tn ik  bawi i j a k  o k ru tn ik  szaleje.

W  „B łę k i tn e j  ks iążeczce” op isa ła  a u to rk a  pierw­
sze z łudzenie  m łodej,  wrażliwej dziewczyny, t rzy ­
m anej w k la tce  przez wychowawców.

N a ta l ia  rwie się do św ia ta ,  chc ia łaby  go po­
znać i zmierzyć wśród je g o  wirów własne siły, 
o g lą d a ła  się więc naokoło  za k im ś, k toby  mówił 
i m yślał inaczej,  niż ogran iczona  ochm istrzyni,  z i­
m na  s io s tra  i szyderski szwagier.  K toko lw iek  
s tan ie  w tej chwili przed n ią  z pozoram i o ryg ina l­
ności, n a  tego przeleje  swe m arzenia ,  ten  będzie 
ideałem  je j  bezsennych nocy.

K o c h a  nie jego, lecz swoje tę skno ty  i zawiedzie 
się, j a k  bywa zwykle w ta k ich  razach ,  w k tórych  
zam ias t  serca, dz ia ła  wyobraźnia.

„ R ó ż a ” j e s t  powieścią tych kobiet,  k tó re  w yda­
ne zawcześnie zam ąż, nie py tane  nikogo o pozwo­
lenie, p rz e b u d z a ją  się dopiero  w małżeństw ie . R ó ­
że M arrenow e j ,  w k tó rych  „ d r g a ją  ja k ie ś  u k ry te  
s i ły ” , obdarzone  sam odzielnością  dum y, energ ią ,  
rozryw a ją  gw ałtownie  narzucone  im  przez innych 
więzy, w ra ca ją  sobie sam e swobodę.

„ A u g u s t a ” je s t  powieścią „om ylonego s e rc a ”; 
w „N e m ez y s” mści się am o r  n a  rzeźb ia rzu  A n to ­
nim  za lekceważenie, jak iego  dozna ł od niego, 
w „M ęż u  L eo n o ry ” kocha się K az im ie rz  t a k  g w a ł­
townie, że nie cofa się naw et przed zbrodn ią ,  aby 
się pozbyć żony, k tó ra  stoi n a  drodze  je g o  szczę­
ścia.

M ąż  L eonory  nie dosięga tego  szczęścia, bo go 
miłość M arrenowej nie daje .  S tra sz l iw a to n a ­
miętność, fu rya ,  k tó ra  z a ta p ia  z rozkoszą ostre p a ­
zury  w ciele swych ofiar.

Im więcej ludzie cierpią, tem  ona dum nie jsza ,  
szczęśliwsza. N ie  uzn a je  n ad  sobą żadnego  p an a .  
N ie  wie, co to p rzysięga m a łże ń sk a  i rodzina ,  co 
honor i rozsądek.

N ie  pokona ł je j  naw e t  tak i  J a n u a r y  ( „ J a n u a -  
r y ” ), jedyny  typ  męzki w powieściach M arrenow ej,  
k tóry  um ie  panow ać n ad  sobą i zdaw ał  się być wy­
branym  do poskrom ienia  ok ru tn e j  wiedźmy.

G en ia ln y  d ya lek tyk  n ag ią ł  j ą  wprawdzie, „p rze ­
g a d a ł ”, p rzym usił  do posłuszeńs tw a, lecz ona z a ­
krw aw iła  mu w końcu  serce, zab i ja jąc  dzieci k o ­
bie ty , k tó re  on um iłował.

M iłość  M arrenow ej nie je s t  spokojnem  uczuciem 
Orzeszkowej.

J e s t  to  nam ię tność  belletrystówT francuzkich, 
p r a g n ą c a  pos iadać  osobę ukochaną .

T ę  m iłość m a lu je  M arrenow a z wielką siłą, 
z p raw dziw ym  ta len tem  pisa rsk im  i z te m p e ra ­
m entem .

DZIECI PA N A  RADZCT.
(O BRA ZEK  Z ŻYCIA M IEJSKIEGO)

(Klemensa Junoszę.

(Dalszy ciąg.)

n mnie?! Cóż on mi zrobić może?! J a  i 
je g o  s tosunków  an i wpływów nie lękał®’ 

nie popełn iłem  też  nic tak iego  czegobym się wsty' 
dzić po trzebow ał,  że zaś r ę k a  mnie świerzbi i ź® 
p rag n ą łb y m  dać  mu p o rzą d n ą  nauczkę ,  to  nic d l 1'  

wnego; k ażda  podłość oburza  mnie, a  uczuć moic!* 
u kryw ać nie umiem.

—  T y  go nigdy nie lubiłeś —  szepnę ła  S ta s ia " '  
nie lubiłeś go i wtedy jeszcze, za życia ojca, gdf 
byw ał u nas, a  k iedy się o moję rękę oświadczy! 
i p rzy ję ty  zos ta ł ,  nie um ia łeś  ukryć swego niezado' 
wolenia. P a m ię ta m  to  bardzo  dobrze, j a k  dziś' 
W szyscy  winszowali mi, ty  jeden  ty lko  milczałeś 
a  k iedym się z a p y ta ła  d laczego, odrzekłeś  że ni® 
masz na jm nie jszego  powodu do radości.  C hyba ni® 
po trzebu ję  opowiadać, j a k  mi to  było przykro.

—  N ie  lubiłem  go nigdy, masz słuszność. 0 ^  
pierwszego sp o tk a n ia  uczu łem  d la  niego szczegół' 
n ą  niechęć.

—  Czy m iałeś do tego powody?
—  N ie ,  i to mnie n a jbardz ie j  gniewało . Nieraz 

wyrzucałem  sobie nawet, dlaczego żywię nienawiść 
d la  człowieka, k tórego właściwie mówiąc, nie znan> 
prawie . R o zsąd ek  walczył we mnie, z jakiett® 
nieokreślonem, n ieu ję tem  przeczuciem i zwycięztW® 
pozostało  po s tron ie  przeczucia .  N ied łu g i  też cza® 
przekonał,  że po s tron ie  przeczucia  by ła  także  słu' 
szność.

S ta s ia  westchnęła .
—  W chwili —  mówił dalej Czesław — w chwil1 

w której odebra łem  ów lis t  pam ię tny , chc ia łem  g° 
szukać, wyzwać, bić się z nim! S zum ia ło  m i w gło ' 
wie, myśli zeb rać  nie mogłem. G d y b y  wówcza® 
b y ł s t a n ą ł  n a  mojej drodze, n ie wiem coby się sta' 
ło... W yszed łem  na ulicę, chodziłem, usiłowałeś® 
um ysł do równowagi przywrócić. N ie  przyszło n®1 
to z ła tw ością ,  j e d n a k  używszy ca łe j siły  woli, za' 
cząłem  zas tanaw iać  się n ad  owym fak tem  zimno» 
krytycznie. P o m y śla łem  o naszej biednej mate® 
i o tobie. G d ybym  się z nim bił, ca łe  m iasto  d ° ‘ 

wiedziałoby się o tem, a  nie chcia łem , żeby cię wy' 
m ien iano  ja k o  b oha te rkę  aw a n tu ry .  T a k  zwaD® 
opin ia  nie wchodzi w przyczyny, n ie  b a d a  po czy' 
je j  s tron ie  słuszność, lecz dow iadu je  się o faktach 
i t łom aczy  j e  po swojemu, a najczęśc ie j fałszywi®' 
Zastanow iw szy  się, u zn a łe m  że najwymowniejsza 
odpowiedzią na  jego  lis t  będzie milczenie i ty  zg°' 
dziłaś  się na  to  samo... B iedne  dziecko! ileż ms>e 
kosztowało opowiedzenie ci tego co zaszło! Wyr®’ 
zy więzły mi w gardle.. .  dusiłem  się niemi...

—  J e d n a k  w ys łuchałam  relacyi twojej spokoj' 
nie i po tra f i łam  przenieść to...

—  Is to tn ie  podziwiałem cię, podziwiałem te**1 
bardz ie j ,  że byłem przygotow any na wybuch 
czu, n a  sceny rozpaczy i ża lu .  P rzek o n a łem  
wszakże, że wy kobie ty  umiecie znosić c ie rp i  
nia .
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. Może w tem  właśnie s i ła  nasza  jest. . .  N ie  
ryję p rzed tobą  mój drogi,  żem przeży ła  chwile 

^ ropne, ale na  szczęście w sam em  cierpieniu znaj-  
°^ało się i lekarstwo zarazem .

J a k to ?
Ciężki zawód łączy ł się z rozczarowaniem, 

z p o g a rd ą  d la  tego, k tó ry  s ta ł  się jego  przy- 
Czyną.; więc przen ios łam  te n  cios to  ściśle b iorąc  
Usługa nie wielka. P o  k ilku  m iesiącach uspokoi* 

się zupełnie , zapom nia łam  i gdyby  nie spo tka-  
’"e wczorajsze...

— Czy on co mówił do ciebie? Opowiedz mi 
^czegółowo, bo dziś rano, k iedyś mnie pros iła  że- 
'łm cię odprowadzić przyszedł,  n ie było  czasu  n a  
r&zmowę. Czego on właściwie chc ia ł  od ciebie? co 
8° ośmieliło do w szczynania rozmowy?

*— O! nie p rzypuszczaj tylko, że ja!  K ied y  wy- 
*2łam z pracowni, b y ła  j u ż  godzina siódma, j a k  

Z a s ta w ia ją c  się paraso lem  od deszczu sz łam  
®2ybko, ja k  zwykle, n ie  p a t rz ą c  n a  ludzi. N a r a z  
d y s z a ł a m  za  so b ą  przyspieszone kroki,  zupełn ie  
Jakby mnie k to  gonił ,  a le  i  n a  to  n ie  zw raca łam  
Niższej uwagi. W te m  słyszę dw ukro tn ie  wymie­
n n e  moje imię „panno  S tanis ław o! panno  S tan i-  
^awo!” O b e jrz a ła m  się, to był on. D o zn a łam  dzi- 
"^ego w rażenia, zupe łn ie  ja k g d y b y m  n a s tą p i ła  na 
*Sża... S p o jrz a łam  na niego, nie odpow iada jąc  n a  
^kłon i sz łam  dalej.  O n  dąży ł  za m n ą  wciąż. Mó- 
*ił, że chce się usprawiedliwić, wytłomaczyć, uży­
wać przebaczenie, dek lam ow ał że bez tego  p rze ­
ocz en ia  żyć nie może, żen ie  je s t  w s ta n ie  walczyć 
2 sobą dłużej.

—  N ędzny  blagier!
— N a tu ra ln ie ,  m ilczałam  i p rzysp ieszałam  kro-  

u- O n  wciąż swoje pow tarzał,  mówił o uczuciu,
Oóre nie wygasło w nim dotąd .. .

— M u s ia ł  mu ktoś powiedzieć o owej sukcesyi 
spodziewanej, k tó rą  się nasza  m a m a  t a k  s łodko łu- 
dzi.

— Może być. N areszcie ,  nie o trzym aw szy o d ę ­
c i e  odpowiedzi, oświadczył, że codzień będzie 
n i e  spo tyka ł ,  że będzie się zna jdow ał  zawsze n a  
^cjej drodze, aż  do tąd  dopóki nie o trzym a...

— Czego?
— P rzebaczen ia .
— J a k i m ż e  sposobem pozbyłaś  się nareszc ie  te- 
nieproszonego towarzysza?

— W idząc,  że n ie myśli odejść, weszłam do 
%
Wepu. Z a ż ą d a ła m  igieł i różnych drobiazgów, 

yb ie ra łam  dość d ługo, a  on oczekiwał p rzed  
klepem. W idzia łam  to  doskonale. Zabaw iw szy  
* sklepie z kw adrans ,  wyszłam, n a  szczęście prze- 
^ zd»ała próżna dorożka, wskoczyłam w n ią  i ka-  
<ułam się zawieść do  domu. P a n  K az im ie rz  zo- 

n a  ulicy i j a k  się zda je  ko ła  dorożki obryzga- 
} go b ło tem . Z ałoży łabym  się, że i dziś musi 011 
a być gdzie blizko, m am  je d n ak  nadzie ję ,  że gdy 

^ y  iż je s te m  pod tw oją  opieką, zejdzie nam  
2 dr.

rzek ł  Czesław  —
r°g>.

) B a rdzo  by m ądrze  zrobił 
^ ' ę c e j  od niego nie żądam . Pom iędzy  nim a  nam i 

8zM k o  skończone.
 ̂ ‘̂ tasi zdaw ało  się, że po drugiej s tron ie  ulicy 
S trz eg ła  swego byłego narzeczonego.
^ to tn i e  był to on. W  naciśniętym  na sam e oczy 

^bcluszu, z b rodą  w sunię tą  w podniesiony koł- 
jj?rz od p a l to ta ,  p rzechadzał się po tro tu a rz e ,  wi­
a n i e  oczekując  n a  kogoś.

O strzeg łszy  S tas ię  id ą cą  w towarzystwie b ra ta ,  
t)).lll8lł na  dorożkę, w siadł w n ią  i pojechał,  zrozu- 
„ ^ z y  że oczekiwanie jego  dzisiejsze będzie bez-

R ozm aw ia jąc  o swoich sm u tk ach  i k łopo tach ,  
b r a t  i s ios tra  doszli do dom u  na Ogrodowej.

W  b ram ie  sp o tk a ł  ich jegom ość już  nie młody, 
dosyć otyły, szpakow aty ,  ub rany  dosyć pretensyo- 
nalnie, z w ąsam i i b ró d k ą  uczernioną, w n ie b ie ­
skich oku la rach  n a  nosie,

B y ł  to  właściciel domu.
—  A h! dobry  wieczór —  za w o ła ł— co za szcze­

gólne zdarzenie! W łaśn ie  chc ia łem  w stąp ić  do 
pańs tw a,  ale nie w iedzia łem czy pańs tw o jesteście  
w dom u i czy moje wejście n ie zrobi subjekcyi p a ­
ni radzczyni,  k tó ra  j a k  słyszę je s t  c ierpiąca.

— Z d a je  się —  rzek ła  S ta s ia  —  że do pierw sze­
go m am y jeszcze dwa dni.

—  Mówi pani j a k  ka lendarz ,  a k u r a t  dw a dni. 
Sądzic ie  pańs tw o  na tu ra ln ie ,  że p rzychodzę u p o ­
m inać się o komorne.

—  T a k b y  się zdaw ało  — rzek ł Czesław.
— Is to tn ie ,  czegóż by mógł chcieć od lo k a to ra  

właściciel dom u, kamienicznik! P o  co by m ia ł  
przyjść? Rzecz pros ta ,  albo  chce podwyższyć ko ­
morne, albo u p o m in a  się o czynsz.

—  N ie  rozumiem p a n a  — od rzek ła  S tas ia .
—  A  widzi pani! ale czasem ci s traszn i kam ie-  

nicznicy m iew ają  i inne in te resa  do lokatorów. 
Z d a r z a  się n a p rz y k ła d ,  że radz iby  wiedzieć czy 
piece n ie  dym ią ,  czy okna  dobrze p a s u ją  i czy 
wogóle nie po trzeba  jak ie j  repa racy i w lokalu .

—  O dziękujem y s tokrotnie ,  m ieszkanko  nasze 
je s t  prześliczne i zupełn ie  dobre.

—  N ie  o to  idzie, proszę pan i,  j a  wiem, że k to  
nie j e s t  bardzo  w ym aga jący , tem u  wszystko się d o ­
brem w ydaje .

—  W ięc  o reparacye  chcia ł pan  zapytać?
—  N ie,  pani,  o co innego. W s z a k  m a m a  pani 

je s t  chora?
—  T a k ,  niestety .
—  Chodzić po schodach  je j  t rudno?
—  Rzeczywiście.
—  Świeższe powietrze je s t  d la  niej pożądane, 

j a k  zwykle d la  osoby chorej, n iepraw daż?
— T a k ,  ta k ,  panie.

—  O tóż chc ia łem  zaproponować pańs tw u  zm ia­
nę lo k a lu .

—  T o  znaczy —  rzek ł  C zesław  — że n am  pan  
mieszkanie  wymawia; szkoda, przyzwyczailiśmy 
się, a le trudno ,  j a k  t rze b a  to wyprowadzim y się 
z tąd ,  od k iedyż to?

—  Co też p an  mówi!? P rzec iw nie ,  j a  chcę p a ń ­
s tw a j a k  najd łuże j  za trzym ać, p roponu ję  tylko 
zm ianę lokalu . M am  tu  w oficynie na  dole śliczne 
trzy  pokoiki,  suche, ciepłe, widne, okna  wychodzą 
n a  ogród... d la  pan i radzczyni będzie to  idealne 
m ieszkanko.

—  Z d a j e  mi się, że p an  sam  je  te ra z  z a j ­
muje.

—  T a k  je s t ,  a le  chc ia łbym  przenieść się n a  d r u ­
gie piętro .

—  Dlaczego?
—  P ro sz ę  pan i ,  m am  w tem swoje widoki. P o  

p ros tu  oto d la  zdrowia. Czuję żem trochę ociężał,  
a  j a k  k ilkanaście  razy dziennie będę m usia ł wcho­
dzić n a  d rug ie  p ię tro  i z powrotem, to  ta k a  a g i ta -  
cya wybornie mi posłuży. J e s te m  o tem  n a jm o ­
cniej przekonany . J a k ż e  więc, p rzystan iem y na  
zmianę?

— J a k  ty  myślisz, Czesiu? —  za p y ta ła  S t a ­
sia.

—  M ożna  by p rzystać ,  bez żadnego n am y słu  —  
od rzek ł  —  ale uw ażasz , t a m to  m ieszkanie n a  dole 
j e s t  znacznie  większe niż nasze i zapew ne o wie­
le droższe, a my —  do d a ł  zw racając  się ju ż  w prost

do gospodarza  —  my, pan ie  szanowny, nie k ry je ­
my się z tem, że nie jes teśm y zamożni.. .

— Czyż to wstyd? kochany panie, czyż to  wstyd? 
Człowiek m łody  nie może być z re sz tą  n iezam ożny, 
bo przed nim cały  św iat o twarty , a pan i n a p r z y ­
k ła d  —  rzek ł p a t rz ą c  na  S tas ię  —  może jeszcze 
znaleźć nietylko zamożność ale los, szczęście.

— A u ,  nie mówmy o tem!
—  J a k  nie mówmy to nie mówmy. J a  tylko p r o ­

ponuję...  p roponu ję  zm ianę lokalu, p łacić  państwo 
będą  ty le  co i teraz.

—  Przec ież  nie możemy na ra żać  p a n a  n a  s tra tę .
—  J a k a ż  stra ta?!
—  N o  przecie.
—  N iech  pani obliczy. J a  sam  sobie za  kom or­

ne nie płacę, a  od pańs tw a  biorę. M ieszkan ia  d la  
siebie po trzebuję ,  a  czy mieszkać będę na  dole czy 
na  p iętrze, to  mi to  dochodu ani o je d e n  grosz nie 
umniejszy. N iepraw daż?

—  Z apew ne,  ale zawsze...
•—  d a  proponu ję  i p roponuję  ze szczerej życzli­

wości. Chociaż nie osobiście, a le ze słyszenia znam  
pań s tw a  oddawna.

—  A  to zkąd?
—  Nieboszczykowi panu  radzcy, mój b r a t  s try ­

jeczny zawdzięcza to, że obecnie m a doskona łą  p o ­
sadę i pewny kaw ał chleba. Tylokro tn ie  mi mówił
0 pańs tw u ,  a zawsze z uwielbieniem szczerem
1 wdzięcznością. Chociażbym  więc naw e t  zrobił  
pańs tw u  j a k ą ś  dogodność, to  byłaby ty lko  z mej 
s trony  s ła b a  oznaka  pam ięci i wdzięczności za b r a ­
ta .  N iechże się państw o nie sk ru p u liz u ją  i p rzy j­
m ą  moję P roP ozycyę.

—  T rzebaby  z m a m ą  pomówić.
—  Słusznie, bardzo  słusznie, t rzeba  pomówić 

z m am ą,  niechże pańs tw o  pomówią, a  j a  w n ie d z ie ­
lę koło  południa , wstąpię do pańs tw a i dowiem się 
o rezultacie . W s z a k  zas tanę  państw a?

—  Owszem, będziemy.
— D oskonale  więc. P rz y jd ę  p u n k tu a ln ie  o go ­

dzinie dw unaste j ,  a  te ra z  nie za trzym uję ,  pani 
radzczyni oczekuje pańs tw a  zapewne. M oje usza­
nowanie , do nóżek upadam!

Czesław  ze S ta s ią  wbiegli szybko n a  górę i opo­
wiedzieli m atce scenę z gospodarzem.

—  A leż  b rać ,  brać, bez żadnego  n a m y s łu — rze ­
k ła  radzczyni. — S am i widzicie, że j e s t  nam  tu ta j  
ciasno. Czesław cierpi najw iększą  niewygodę.

—  O to, m oja  mamo, najm niejsza .
—  A  ja k  się gość trafi to  n ie ma go gdzie przy-

—  Z k ą d  u nas  goście? koch a n a  m ateczko, od 
chwili śmierci ojca n ik t  do nas  nie za jrza ł .

—  Otóż mylicie się, bo dziś m ia łam  wizytę. 
W ła ś n ie  podczas nieobecności waszej, b y ła  pani 
E w elina  z córeczką.

—  Ona?!
—  A  tak. Cóż cię to  dziwi. P rz y je c h a ła  ka re tą ,  

p rzy s ła ła  służącego dowiedzieć się czy jes tem  i p o ­
tem  przysz ła  tu  do mnie na  górę. D opy tyw ała  się 
bardzo serdecznie o moje zdrowie, o was, a  szcze­
gólniej o Czesława, p y ta ła  kiedy k u rsa  skończysz? 
P ow iedzia łam , że n a  przyszły rok. T o  ślicznie, 
zaw ołała ,  to  bardzo  ślicznie! m ąż mój będzie m ógł 
dać p an u  Czesławowi korzystną  posadę  w c u k ro ­
wni, te ra z  poszuku ją  młodych ludzi z wyższą kw a- 
lif ikacyą naukow ą.

—  A leż  mamo! —  zaw oła ł  Czesław — ludzi 
z wyższą kwałifikacyą są ca łe  setki w W arszawie,  
b iedacy muszą daw ać lekcye, gdyż inaczej p o m a r­
liby z głodu.

—  Ah! moje dziecko, nie sprzeczaj się. Skoro 
pani E w elina  pow iada  że poszuku ją ,  to p o sz u k u ją
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wyraźnie mi to powiedziała. I  nie myśl, że tylko 
ona jedna tak mówi. Zaraz po jej odejściu przy­
jechała pani Szulc, wiesz przecie, ta co bywała 
u nas tak często-

— Wiem, wiem.
— Je j mąż jest teraz bardzo ważną figurą 

w zarządzie drogi żelaznej i szczerze żałuje że je ­
steś jeszcze na kursach, ponieważ wziąłby cię za­
raz na kolej.

— Zkąd nagle taka czułość? Nie rozumiem do­
prawdy, jestem jak  na niemieckiem kazaniu.

— Szczególny z ciebie chłopak, mój Czesiu. 
Z 1- fd czułość? Dziwne doprawdy pytanie. Tu nie 
jest żadna czułość, tylko stosunki, stosunki nasze 
dawne, moje dziecko. Twój ojciec robił ludziom 
tyle dogodności, więc teraz ludzie nam robią. Cóż 
się dziwić? kiedy nietylko ludzie z towarzystwa, 
ale nawet taki Fichtenholz czuł się w obowiązku.

— Czyż i on był tutaj?
— A był.
— Czegóż chciał od mamy?
— Przyszedł dowiedzieć się o moje zdrowie 

i pytał czy mi nie potrzeba pieniędzy. Ofiarował 
mi kilkaset rubli na pół roku na bardzo mały pro­
cent.

— I  mama wzięła od niego?
— Naturalnie, że wzięłam... dlaczegóż nie mia­

łam wziąć?

(Dalszy ciąg nastąpi.)

Tyś obojętną!

yś obojętDą! próżno w cudnej w iośn ie, 
N a tu ra  cały urok roztoczyła: 

N ap różn o  słow ik  zaw odzi m iłośnie  
I ku te j  stron ie  k ędy  róża rośn ie,
N a jczu lsze  ton y  sw ej pieśni wysyła!

T yś obojętną! tw arz księżyca  b lada  
Z n ie m ą  lito śc ią  z góry na nas patrzy:
W  o d d a li św ieci ja sn y ch  gw iazd  grom ada,
A je d n a  drugiej cicho się  sp ow iada ...
L e cz  b lask  ich coraz n iep ew n ie jszy , rzadszy!

N a p r ó ż n o  słyszysz  w tym  w ieczornym  w ietrze  
T ęsk n o ty , żalu , ja k ą ś  nutę sm ętną,
Co śc iera  z duszy w szystk ie  m yśli b led sze , 
B u d zą c  uczucia jak ich  czas nie zetrze;
—  T y c ią g le  m ilczysz... ty ś  w ciąż obojętną!

Czy znasz posągi w yk ute z kam ienia, 
K tórym  d łoń  m istrza  daje pozór życia?  
Ż ar u c z u ć  n igd y  z w oli przeznaczen ia , 
Z im n eg o  łona  im  n ie  rozp łom ien ia ,
I serc  kam iennych n ie  zm usi do bicia!

U rocza  p o stać  zachw yt budzi z razu:
L ecz  sw em  dotknięciem  odp ych ając zim nem , 
Z a g łu sza  echo tk liw szego  wyrazu:
B o ja k żeż  z serca przem aw iać  do g łazu ,
I m arm ur darzyć u w ie lb ien ia  hym nem ??

E m ilia.

ODNALEZIONA.
P O W I E Ś Ć

Golo Baimunda.
r l i Z E K Ł A O

2da.rolirL37- Szania-wskiej.

(D a lszy  c ią g .)

?\h
J( $ f  eronika znowu śmiać się zaczęła, a sre­

brny dźwięk jej głosu sprawił niezrówna­
ną przyjemność Erwinowi.

— Tak — rzekła po chwili — pan von Mersdorf 
utrzymuje, że cena nie świadczy o wartości obrazu, 
lecz o urodzie kupcowej. Ma racyę — dodała z ża­
lem — gdyż piękności oprzeć się niepodobna, 
ona zwycięża zanim inne zalety zwrócą uwagę. 
Je s t ona przecież darem Bożym jak  inne i dlatego 
nie należy wyśmiewać, gdy korzysta ze swych praw 
w tak dobrym celu. Przyjemnie jest usłyszeć po­
chwałę na część piękności z ust kobiety, która wie, 
że do wybranych nie należy, gdyż tylko istota 
prawdziwie wyjątkowa, potrafi się zdobyć na taką 
pobłażliwość.

Młody człowiek spojrzał na artystkę z zaję­
ciem.

Przedłużył też dziś nadzwyczajnie codzienną wi­
zytę, a spostrzegł, że jes t późno, gdy młoda panna 
m iała się oddalić.

— Cóż to za miła, słodka istota! — rzekł gdy 
drzwi za nią się zamknęły, czy bywa często 
u cioci?

— Również jak  ty, prawie codziennie, lecz ty l­
ko o szarej godzinie, aby czasu nie tracić.

— Tak jest pracowita? Jeżeli się nie mylę, 
wspomniałaś ciociu, że jest nauczycielką, a ponie­
waż wymalowała obraz, daje więc pewno lekcye ry­
sunku i malarstwa?

— Tak, lecz jest bardzo utalentowana, mogła­
by uczyć również muzyki i śpiewu. G ra prześlicz­
nie, a głos ma cudowny.

— Nigdy nie mówiłaś mi o tem, cioteczko.
Staruszka spojrzała na niego zdziwiona.
— Czy ty zawsze tak uważnie słuchasz tego, 

co ja  mówię? — spytała z pewną ironią. — Ileż 
razy opowiadałam ci o mojej sąsiadce, bo u czło­
wieka, co w sercu to i w myśli, jak  mówi przysło­
wie.

— Czy musi tak pracować, na utrzymanie ży­
cia? — zapytał po chwili Erwin.

— Nie umiem ci powiedzieć. Bardzo serdecz­
na i poczciwa, nie lubi się zwierzać i potrafi uni­
knąć zapytań. Nie sądzę, żeby znajdowała się 
w krytycznych warunkach, trzyma ładne mieszka­
nie i prowadzi życie oszczędne lecz wygodne. Je j 
obrazy są bardzo cenione i o ile mi się zdaje, pan­
na Elbing trudni się lekcyami dla wyrobienia so­
bie rozleglejszych stosunków, lub też, aby mieć pe­
wną rubrykę stałych dochodów.

N a pierwszem piętrze odezwał się dzwonek; E r ­
win nasłuchiwał przez chwilę.

— Teraz — rzekł z uśmiechem — służąca za­
pali lampę, znajdzie się dobra książka, ona swym 
dźwięcznym głosem czytać ją  zacznie. Obraz wie­

czornego zajęcia dobrze zastosowany do osobist®' 
ści, nieprawdaż cioteczko?

— Tak, do osoby, lecz nie do jej stosunków 
odparła pani Karolina. — Nasza artystka czyt®̂  
głośno nie będzie, nie ma jej kto słuchać, gd 
mieszka sama jedna.

— Sama — powtórzył Erwin pewnem politow®' 
niem.

— Tak, moje dziecko. Ależ na Boga! ty biC 
a nic nie uważałeś co ci o niej mówiłam, przykf® 
mi doprawdy, bo ja  chętnie opowiadałabym każde' 
mu co to za anioł dobroci i poświęcenia. Czuj§ 
dla niej wdzięczność prawdziwą, za każdą z tych 
wizyt, któremi uprzyjemnia moje życie starając si§ 
rozweselić mnie i rozerwać w samotności. W ie ona 
zapewne jak  to smutno być samą na świecie. MiesZ' 
kam tu wprawdzie dopiero od kilku miesięcy, t® 
jest od czasu, gdy ty zająłeś się moim losem, nik1 
mnie tu  nie znał w całym domu, gdy dostałam ata' 
ku apopleksyi pod jej progiem... Może ty i teg® 
nie słyszałeś, że byłam chorą?...

— Ciociu! — zawrołał Erwin z wyrzutem. 
W szak nie jesteś obcą dla mnie i wszystko co ci®' 
bie dotyczy nie jest mi obojętne. Wiem, że był®' 
chorą, mów dalej, proszę.

— Tak, moje dziecko, musiałabym ci opowiada^ 
bez końca, chcąc powtórzyć jak  ona mnie p ielę ' 
gnowała po całych nocach, poświęcając mi p rzy ' 
tem cały czas wolny od pracy, a wychodząc przy' 
syłala, mi swoję starą Sabinę, jak  czytywała mi c® 
wieczór, a każdego rana prawie gwałtem prow®' 
dziła do swego pokoju, bo u mnie okna wychodź® 
na północ, a doktor zalecił przesiadywanie na słoń' 
cu. Od tej pory datuje się nasza serdeczna przy 
jaźń i teraz często przepędzam u niej parę godzi® 
przed południem, gdy me ma lekcyi na mieście lu  ̂
też wieczorem idę na herbatę do miłego mieszka®' 
ka, które chociaż nie bogate odznacza się pewneg® 
rodzaju wykwintnym smakiem.

— K to są jej rodzice i krewni — spytał Erwi® 
m o c D O  zaciekawiony.

— Nie umiem ci tego powiedzieć — rzekła sta' 
ruszka. — Weronika nie lubi mówić i o swoich sto' 
sunkach i o przeszłości. Wiesz przytem jak  j® 
tu taj żyję samotnie i zdała od ludzi, a żadna z m®' 
ich znajomych o pannie Elbing nic nie wie. G®' 
spodarz mówił mi tylko że ona nie jest tu te js i 
i mieszka w naszem mieście zaledwie dwa lat®' 
Raz tylko odważyłam się zapytać, czy nie jest k®' 
zynką pułkownika Elbinga, który był znajomy111 
twego dziadka, gdyż stał długo z pułkiem w W  
renthalu. Odpowiedziała, że to bardzo dalekie P®' 
krewieństwo, a gdy spytałam  jeszcze, czy i ona p® 
chodzi z Berenthalu, odrzekła: nie, i na tem k®j 
niec. Jestem  pewną, że trwałość naszej przyjań®1 
zależy od dyskrecyi z mojej strony.

— W każdym razie, jest to bardzo niepospol'^ 
osoba — wtrącił Erwin. — Mogę ci powinszo^® 
ciociu, tak miłej znajomości. Ab! późno już — 
wołał po chwili — miałem towarzyszyć paniom ^  
operę. Pewno pojechały same, a ja  usłyszę dok®8 
kazanie. Do widzenia ciociu, spędziłem mile sz®1̂ 
godzinę. Przyjdę w tych dniach... .

Pospieszył w stronę miasta; wielki pałac toM 
już w ciemnościach, pierwszy raz dzisiaj, H ort®11 
sya oczekiwała go napróżno.

V.

Pani von M ersdorf posiadąła najdokładnigJs
wiadomości o swoim synowcu, wiedziała gdzi® Ul­

wa, czem się zajmuje, jakich ma znajomych i kt(



111,1 SlS podobał, jedynie tylko wizyty u ciotki, nie 
Należącej do wielkiego świata wyłączone były z pod 
•lej kontroli. Erwin nie wspominał też nigdy o sta* 
ru8zće, wiedząc jak  te kobiety wzajemnie się nie­
nawidzą, chociaż usiłują nad sobą panować. Pan i 
Karolina, czyni to przez wrodzoną dobroć serca, 
nie chcąc robić przykrości Erwinowi, który tak  
8zanuje ciotkę a kto wie, może nawet żywi dla 
3ortensyi gorętsze uczucia, niżeli zdaje się na po- 
zer; pani von M ersdorf zachowuje się spokojnie, 
aby nie zrażać kuzyna i nie stracić opinii dobrej, 
Pobłażliwej kobiety, którą  niegdyś sądził zbyt su- 
rowo.

Kie wspominając nigdy o swej starej przyjacioł- 
ce, Erwin zamilczał również o nowej znajomości. 
Sam nie wiedząc dlaczego, p ragnął to zacbować 
^  tajemnicy, zdawało mu się, że popełni zbrodnię 
nzyniąc młodą pannę przedmiotem ciekawych i nie­
dyskretnych pytań.

Spotkania  powtarzały się coraz częściej, Erwin 
odłożył wizyty na szarą godzinę, a jeżeli czasem 
oie zebrali się wszyscy troje, to nigdy z jego r a ­
cy i.

Zaraz na początku następnego tygodnia, otwar­
ty został dawno zapowiedziany bazar, m ógł więc 
Erwin zbadać i porównać na gruncie słuszność  
Swych uwag.

Hortensya, która uważała za obowiązek u k ry ­
wać swą wrodzoną zalotność, z wyjątkiem kilku 
drobnych wybryków, na karb  dziecinnej naiwności, 
postanowiła tym razem odetchnąć swobodniej, nie 
trzymać się pedanta  i wynagrodzić czas stracony.

Była  bardzo piękną i nadzwyczaj powabną, 
umieszczono j ą  też nader stosownie wśród kwia­
tów, które sprzedawała z rozkosznym uśmiechem. 
Sklep znajdował się w oblężeniu, nie mogąc się 
docisnąć, Erwin usiadł z daleka rad  przyjrzeć się 
widowisku, zanim przyjmie w niem udział.

K ilku  oficerów poszło za jego przykładem, 
a dwaj zawiązali półgłosem rozmowę, k tórą  pomi- 
mowoli pan von M ersdorf wysłuchał do końca.

— Tak, tak  — mówił pierwszy— ona je s t  prze­
śliczna, ale nie dla ciebie, mój chłopcze. W eźmie 
ją  ten, kto da więcej, a twoja kieszeń pusta  s t ra ­
szliwie.

— Niestety!—szepnął drugi wzdychając. — M o­
jem zdaniem szukanie posagów powinno zostać 
przywilejem mężczyzny, kobieta wychodząca za- 
mąż dla pieniędzy, doprawdy to wstrętne.

Nie rozwijając poglądów na tak  ważną kwestyę, 
poruszoną przez towarzysza, młody oficer rzekł 
ścicha.

—  Czy widzisz tego podstarzałego jegomościa, 
który ciśnie się do sklepu, wzdycha i drży jak  
kwiat lotusu? No ten ma pewną szansę powodze­
nia, sto tysięcy talarów gotówki i nieobdłużoną 
wioskę. P a trz  na nią, co za uśmiech, jakie spoj­
rzenie!... Widzisz, zachciało mu się róży, k tórą  ona 
ma przy staniku, voila, droga to róża, j a k  wszyst­
ko. co piękna H ortensya udzielić raczy.

— Czy rzeczywiście ma tak  mało serca? — spy­
tał młodszy oficer nie wtajemniczony widać w tu ­
tejsze stosunki.

— Mówią, że to serce tak  skąpo uposażone, jest 
już  własnością kuzyna starego radzcy von Szlie- 
ben. Czy znasz go? Nie?... Prześliczny mężczy­
zna i gentleman pod każdym względem. Posiadał 
wyraźnie jej względy jako  przyszły sukcesor boga­
tego wuja, szło tylko o to, aby staruszka dobrze 
Usposobić na jego korzyść. P a n n a  Hortensya wzię­
ła to na siebie i jako dobra aktorka, z takim 
°gniem gra ła  swą rolę, że stary sam się w niej za-
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kochał. Biedny Szlieben, przegrał dwie sprawy 
jednocześnie!

— J a k to  dwie? nie rozumiem...
Gadatliwy wojak stuknął palcem w czoło.
—  Ależ, zastanów się, Maurycy, czyż to trudne 

do zrozumienia. Jeżeli stary się ożeni, sukcesya 
przepadnie, a choćby nawet nie zabrał mu panny 
tylko postarał się o inną, H ortensya już dla niego 
stracona. M ądre  to jes t  stworzenie, widząc co 
się święci powiedziała otwarcie, że nie może być 
jego żoną. Sam mi to opowiadał w pierwszym 
żalu.

—  A  to szatan! — zawołał mały oficerek zaci­
skając dłonie. — Ciekawym co się stanie z tym 
drżącym wielbicielem, czy będzie czekał aż osta­
tnie włosy wypadną mu z głowy, bo i tak  już za­
ledwie resztki pozostały. Zdaje  mi się, że ten nie 
powinien tracić czasu.

—  Tak, gdyby na niego przyszła kolej... Lecz 
H ortensya ma teraz lepszego konkurenta, tego zaś 
trzyma w odwodzie. Z by t m ądra, by miała puścić 
wróbla dla kanarka  na dachu.

—  A  cóż to za kanarek? znasz go zapewne?
—  Nie, jakiś  złoty kuzynek czy przyjaciel, świe­

żo przybyły z Ameryki. W  każdym razie znacznie 
bogatszy od barona, nawet gdyby zapłacił moje 
i twoje długi, zostałoby mu dużo więcej. W dodat­
ku, to także coś znaczy, że jes t  podobno młody, 
przystojny i dobrze ułożony... Ale dość już tego, 
chodź Maurycy, m ała  W indheim  sprzedaje wodę 
sodową, to lepsze niż niezapominajki i róże.

Odeszli, E rwin stracił ich z oczu. "Wysłuchana 
przed chwilą rozmowa zrobiła na  nim bardzo przy­
kre wrażenie, przykro mu było, że s ta ł  się przed­
miotem nędznej spekulacyi i w jednej chwili ogar­
ną ł  go wstręt i obrzydzenie do pięknej panny, k tó­
ra pod pozorem dziecięcej naiwności była zimną 
rachubą. Ja k im  sposobem ciotka zdołała go oszu­
kiwać przez czas tak  długi, a on doświadczony już 
przecież i znawca serc ludzkich, nie poznał się na 
tern. A  jednak, dawniej tak  dobrze ją  oceniał!

Tymczasem należy ukryć żal i boleść, ja k ą  sp ra ­
wia rozczarowanie, aby nie uchybić przepisom 
grzeczności, obejrzyć bazar i kupić cośkolwiek.

Z  tem postanowieniem, spokojny na pozór, pan 
von M ersdorf poszedł przywitać piękną kuzynkę, 
która  odpowiedziała słodziutkim uśmiechem na 
hojny d a r  złożony dla biednych.

— Wszyscy cisną się do ciebie — rzekł po 
chwili — muszę ustąpić, gdyż lepiej rozmawiać 
w domu, przy kominku.

Oczy pięknej panny błysnęły, w głosie jego do­
strzegła obcą, nieznaną nutę, to zazdrość, sympto- 
m at miłości, tak  gorąco przez nią wyczekiwanej. 
Szczęśliwa i promieniejąca, nie zatrzymywała k u ­
zyna. Niech się pomartwi trochę, szepnęła w du ­
chu, to nie zaszkodzi!

E rw in ' myślał w tej chwili o Weronice. Co za 
prostota obok dobroci i wykształcenia, ja k  wyższa 
od innych, ja k  szlachetna!...

Poszedł do następnego kiosku, w którym jedna  
ze znajomych dam sprzedawała obrazy. Była  to 
młoda hrabianka, b ra t  jej dziedziczył rozległy m a­
jorat,  a ona wraz z siostrami bardzo niewielki m a­
ją tek , lecz jak  często mówi m atka, ma bogatą par- 
tyę na widoku. J e s t  to przystojna panienka, b a r ­
dzo przytem miła i niewymuszona, kto wie, może 
matczyne projekty się spełnią, gdyż Erwin bywa 
częstym gościem i świadczy różne grzeczności od 
których serce hrabiny uderza przyspieszonem tę­
tnem.

Rozejrzawszy się dokoła, Erwin spostrzegł w k ą ­
ciku piękny obrazek i wyczytał znajome nazwisko.

Drobny krajobraz wiejski, cichy niedzielny r a ­
nek, kościółek ze skromną wieżyczką, ogród czy 
cmentarz i nic więcej. A  jednak  trudno oderwać 
oczy od tego widowiska, tyle tu ta j  poezyi, taki 
czar wieje z tych pól, tak  pięknie świeci słońce...

—  Obraz czystej, pogodnej duszy — szepnął 
Erwin, myśląc o artystce — chciałbym to n a ­
być...

— Obraz czy duszę? — wtrąciła, śmiejąc się 
hrabianka.

— Jed n o  i drugie — odrzekł z westchnieniem 
młody człowiek —  a przynajmniej to, co można 
kupić za pieniądze.

Oczy dziewczęcia błysnęły.
— Czy naprawdę? Chcesz pan kupić ten obraz? 

J e s t  prześliczny, a jednak chętnie go oddaję.
Wymieniła dość znaczną sumę, k tó rą  Erwin po­

dwoił bez wahania.
Rumieniec ożywił miłą twarzyczkę hrabianki, 

k tóra  zawołała z radością.
—  Prześlicznie! cudownie! Ucieszą się biedni, 

a rtystka, która  wykonała ten obraz, no i ja  tryum ­
fować będę!...

—  Czy znasz pani autorkę tego obrazu?
— J e s t  ona moją nauczycielką i...
— I niczem więcej — dodała wyniośle hrabina, 

stojąca obok córki.
E rw in  pożegnał panie a  kupiwszy jeszcze tro­

chę drobiazgów opuścił bazar.
Uszczęśliwiony z nabytku, gdyż złożył tym spo­

sobem należny hołd młodej artystce, która  nie oka­
zując się ludziom j a k  tamte, piękne kupcowe, zro­
biła  prawdziwą ofiarę z własnej pracy.

H ortensya przyjęła go z nietajonym gniewem. 
Przekonaną  będąc, że Erw in  chciał tym sposobem 
wyróżnić hrabiankę, spędziła kilka godzin w zw ąt­
pieniu, graniczącem z rozpaczą.

— Idź, daj mi spokój —  powtarzała na wpół 
żartem. — Je s te ś  niegodny przeniewierca! J a k  
mogłeś z moją krzywdą dopomagać do zwycięztwa 
innym?

Erwin spojrzał na nią wielkiemi oczyma.
—  Do zwycięztwa? — powtórzył —  czyż bazar 

jes t  placem boju? — dodał z ironicznym uśmie­
chem. — Czyż to nie wszystko jedno dla biedaków 
który sklep najwięcej ma dochodu.

H ortensya przygryzła karminowe usta.
— Bardzo objektywnie j a k  uważam zap a tru ­

jesz się na tę kwestyę a  jednak  subjektywnie dzia­
łałeś. Całe miasto mówi o wyróżnieniu, jak ie  spo­
tkało  hrabiankę.

Erwin ramionami ruszył.
—  Sąd całego miasta je s t  mi najzupełniej obo­

jętny, ciebie jednak  chciałbym przekonać. J a ,  wi­
dzisz, byłem zawsze krańcowym egoistą i pozosta­
łem nim do tej pory. Lubię  łączyć piękne z po- 
żytecznem. Ofiarując sumę, k tórą  przeznaczyłem 
d la  biednych, chciałem w zamian posiadać prze­
dmiot prawdziwej wartości i daję ci słowo, że n a ­
byłbym go nawet od najbrzydszej i starej jakśw ia t  
kupcowej. Jeżeli  kto tu ta j  wyróżnionym został, 
to chyba artystka.

—  K to  ona? — spytała pani von Mersdorf 
z pewną trwogą.

— M łoda osoba, którą poznałem u ciotki K a ­
roliny, wielka jej przyjaciółka.

Hortensya odetchnęła.
— Znam  ją  — rzekła — szkoda tylko, że obra­

zy które tworzy, są od niej piękniejsze — dodała  
z pewnem politowaniem.

Erwin uśmiechnął się z lekka.
—  Czy tak? nie spostrzegłem tego.
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W tym samym czasie zastukano do drzwi s t a ­
ruszki i Weronika ukazała  się we drzwiach.

—  Podzielę się z panią wielką radością! — rze­
k ła  zaraz na wstępie. — Mój obraz został nabyty 
za  podwójną cenę. Je s tem  szczęśliwa ze względu 
n a  biednych i na  siebie.

—  No, no, winszuję. A  kto je s t  nabywcą?
— P a n  von Mersdorf. Możemy obie z niego 

żartować, gdyż piękne usta zachwaliły moję pracę. 
Sprzedała  ją  moja najdroższa uczenica, hrabianka 
Melania. Piękność zwycięża zawsze i wszędzie...

S taruszka  nie dała  jej dokończyć.
—  Nie moje dziecko. Ty nie znasz Erwina, on 

nie jes t  taki jak  wszyscy mężczyźni. Złożył hołd 
zasłudze a nie piękności. Nie, Erwin jes t  wybor­
nym znawcą obrazów i...

—  I czego? — wtrąciła  Weronika.
S taruszka  pocałowała j ą  w czoło.
— I  prawdziwych pereł — rzekła z uśmiechem.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

T E A T R
Państwo Wackowie, komedya, napisana przez p. Z.

Przybylskiego.

‘ i, M  bccnie w prasie naszej toczy się rozprawa, 
czy tea tr  ma być szkołą moralności, czy 

głównie zabawy? Czy ma starać się aby przez rze­
szoto jego czujności nie przem knął się najm nie j­
szy dwuznacznik mogący młode panienki zarum ie­
nić, czy też należy słów w bawełnę nie owijać 
i wszystko złe i dobre w-ymieniać po imieniu pal­
cem wytykając.

Zdania  są tu  rozdwojone, a roztrzygnięcie kwe- 
styi w kilku słowach niepodobne. Z daje  się j e ­
dnak, że głównym celem tea tru  do pewnego sto­
pnia, je s t  zabawa, który tym wyborniej zostaje 
spełniony, jeżeli bawiąc, serce widza poruszy szla- 
chetnem uczuciem a wpłynie na sprostowanie fa ł­
szywego jakiego pojęcia i obudzi odpowiednie re- 
fleksye. N aw et operetą i farsą nie należy pogar­
dzać, bo obok fantastycznej lub anegdotycznej tre ­
ści, satyryczne uwagi dowcipnie wplecione w roz­
mowy, mogą wybornie posługiwać do osiągnięcia 
głównego celu, bawienia i wpływu dodatniego na 
słuchaczy. K to  bowiem chce morału, ten idzie na 
kazanie, kto pragnie nauki to szuka odpowiedniej 
książki, kto zaś chce się bawić to idzie do teatru , 
a au tor tym lepiej spełnia swe zadanie, jako  d r a ­
m aturg  im w wabniejszej formie działa na uło­
mności ludzkie i podaje lekarstwo choć gorzkie ale 
tak  ocukrzone i bawiące, że łykając je nie czujesię 
niesmaku.

Ż e tak  jest, to rozpatrzenie bliższe wszystkich 
sztuk teatralnych więcej podobających się, przeko­
na o tern dowodnie. W reszcie tea tr  nie dzieciom 
winien służyć ani młodzieży co chwila płonącej, 
gdy się mówi o bosej nóżce lub sercu pod piersią 
bijącem, ale osobom starszym, dojrzałym, którym 
godzi się coś mieć wyłącznie dla siebie. Z  takie- 
mi zbytniej ceremonii robić niepotrzeba, byle 
wzgląd na przyzwoitość był zachowany, której 
brak zwykle za niemoralność najniewłaściwiej je s t  
uważany. Dowcip brutalny może niepodobać się

ale nie będzie niemoralnością, która jedynie mieści 
się w treści lub dowodzeniu pragnącem przekonać, 
że pewna działalność ludzka przeciwna zasadom 
porządku społecznego, nie je s t  złą ale konieczną 
i niepowinna być przez prawo ścigana ani potępio­
na przez opinią publiczną.

K om edya p. t., „Państw-o Wackowie”, nie jest 
właściwie komedyą ale obrazem dramatycznym, 
w-esołym i dowcipnym i co rzecz bardzo ważna, tak 
wyrosłym na naszym gruncie, że patrząc i s łucha­
jąc, zdaje się, że osoby wprowadzone do niego są 
nasi dobrzy znajomi, że mimo różnych awanturek 
i niedostatków, kochamy ich jako  braci z kości n a ­
szych wyrosłych.

W  komedyi p. t. „Wicek i W acek ”, tegoż same­
go autora, ciągle granej z wielkiem powodzeniem, 
bracia ci kochający się bardzo, czas m arnują  na 
niczem, a raczej na wycieczkach jarmarcznych 
i hulankach dość kosztownych, opłacanych drze­
wem z ojcowskich lasów i zbożem z jego spichle­
rzy.

I  wybornie się im z tem dzieje, co będzie dalej 
nic ich to nie obchodzi, ale na szczęście W acek 
zapłonął miłosnem uczuciem, spojrzał w siebie 
i zawstydził się.

W  sztuce drugiej p. t. „Państw o W ackowie”, 
W acek już  występuje jako żonaty człowiek i o j ­
ciec małego Józia, a przytem jako  zawzięty gospo­
darz, pilnujący, dozorujący i z wszelkiemi szałami 
młodości najzupełniej rozbratany.

Żona, k tórą  młody szaławiła kocha z najwięk­
szym zapałem, tę przemianę w nim sprawiła, a więc 
cieszy się a i rodzice jej Klepaccy radu ją  się taką  
poprawą syna przekształcającego się coraz b a r­
dziej w porządnego obywatela kraju. Żeby więc 
i W icek mógł pójść za przykładem bra ta  i raz się 
ustatkować, postanawiają go koniecznie ożenić, 
z panną wpraw-dzie dość nieładną ale za to posa- 
żną, czem nikt i nigdzie a szczególniej młodzież 
wiejska zwykle spłacająca rodzeństwo z m ajątku 
niepodzielnego nie gardzi.

Ale Wicek o małżeństwie ani myśli a szczegól­
niej z panną z którą nie łączy go serce. Żeby więc 
uniknąć natarczywości rodziców, wymyka się z do­
mu starym obyczajem i przybywa do państwa 
W acków o ratunek i pociechę.

—  Je d ź  ze mną W acku  na jarm ark! — woła 
uszczęśliwiony, że wyrwał się ze szponów swato- 
skich.

W acuś oburza się, łaje, wysławia pracę jako  j e ­
dyne dobro, że u niego p racują  wszyscy on i żona, 
ale W icuś tak  czule prosi, tak  przedstawia, tak 
wymownie namawia, że W acuś kruszy się, rozczu­
la i... dla pociechy brata , cichaczem, potajemnie, 
pędzi z nim na jarm ark , aby choć dzień jeden prze­
żyć życiem, które tak  lubił a z jakiem rozstał się 
już  raz na zawsze.

Tajem nica naturalnie długo się nie utrzymuje, 
powstaje w domu rwetes, Helena  rozpacza, z oj­
cem starym Klepackim jedzie do miasteczka za 
mężem, zastaje go podpiłego nawet zataczającego 
się, rozgniewana grozi rozłączeniem i wraz z dzie­
ciną chce zaraz wrócić do rodziców. Ale Klepac- 
ki poczciwy człeczyna choć safanduła  pierwszej 
próby, naraz nabiera ognia ja k  dzielny rumak 
ukłuty  ostrogą i pali ja k  z ambony o potulnośei 
i zacności dawnych niewiast naszych, o ich posłu­
szeństwie i to z taką  mocą i przekonaniem, że H e ­
lena w wybuchu swego gniewu chłodnie i uspaka­
ja  się, chociaż i bez oracyi ojca ochłonąwszy z unie­
sienia, nie spełniłaby groźby ja k  to z przebiegu 
dalszej akcyi jasnem się okazuje.

Mimo tego obrażona małżonka dąsa się jeszcze 
i przez pewien czas udaje obojętność, W acek  smu­
ci się, cienkiem głosikiem mówi, wzdycha, wreszcie 
kochająca żona nie może dłużej wytrzymać w przy­
branej roli, zwraca się z uśmiechem do męża i na­
stępuje zupełne pojednanie, przypieczętowane licz- 
nemi całusami i uściskami.

Ja rm arczna  jednak  wyprawa W icka  nie prze­
szła bez pożytku, poznał bowiem w miasteczku 
śliczną Zosię i... zakochał się w niej po uszy. Ca­
ła  więc rodzina pędzi do rodziców młodej dzie­
weczki, oświadcza Wicusia, który razem z rączką 
ukochanej przyjmuje pęta... małżeńskie.

S taranna  gra artystów teatru  w Belle-vue, go­
dna uznania, a szczególniej panie: Majdrowiczowa, 
Puchniewska, Bronikowska i Lubońska, a panowie: 
Knapczyński, Gloger i Feliński. W ystawa była 
staranna, publiczność bawiła się szczerze, śmiała 
i oklaskiwała, a jednak  krytyka wiele zarzuciła 
pracy p. Z. Przybylskiego.

Prawda, że dziś tacy Wackowie i Wickowie 
a po części i Klepaccy, są postaciami należącemi 
do dalszej przeszłości, aleć to nie może stanowić 
ujemnej strony komedyi. Wszakże historyczne 
dramaty rozwijają się często w dawnych bardzo 
wiekach a nikt ich z tego nie gani, więc i komedyi 
„Państw o W ackowie” dawności wytykać nie na le­
ży, a uznać za wielką zasługę, że wszystkie posta­
cie do niej wprowadzone, są tak nasze, tak  żywcem 
sfotografowane, że mimowoli przywiązują widza do 
siebie.

W  tem też spoczywa tajemnica oklasków, jakie- 
mi darzono sztukę. Publiczność czuła, że je s t  
w swojej atmosferze, że oddycha wonią pól rodzin­
nego gniazda i że najmniejszą szczelinką nie prze­
ziera do niej obczyzna ani zgnilizna salonów wielko- 
pańskich, ale nasza kochana strzecha wiejska, t ro ­
szkę przyczerniała, nachylona i krzywa, zawsze je ­
dnak nasza, z sercem jak  na dłoni i ze słowem 
w ustach może czasem zbyt porywczem, ale od fa ł­
szu zawsze dalekiem.

la k ic h  komedyi ja k  najwięcej nam trzeba, choć­
by monodramów, byle nasze postacie przedstawia­
jących.

J . G.

la ludzi, którzy wtedy tylko umieją ocenić 
piękno, gdy dzieła jego stęplem zagranicy 

naznaczone zostały, Warszawa przedstawia w tej 
chwili istne E ldorado  rozkoszy estetycznych. 
Otwarłszy gościnne podwoje dla sztuki obcej, na 
każdym spotykamy j ą  kroku. T u , nasi polscy 
malarze usunęli się potulnie w kąt,  oddając cały 
prawie lokal Towarzystwa Zachęty malarzom nie­
mieckim.

Tam, wśród skromnych salonów naszej narodo* 
wej Melpomeny, rozlegają się głosy: hiszpana 
Aram buro, włoszki Angeloni i skoki żydowskiej 
podobno panny Zucchi, za którą pisma rossyjskie 
wymyślają nam w najnieparlamentarniejszy spo­
sób, odsądzając od czci i wiary za brak zamiłowa­
nia baletowych wielkości.

Oddając należny hołd zasłudze, o najważniej- 
szem dziele w gościnę zawezwanej, obcej nam 
sztuki, to jes t  o „A la ryku” prof. Lindenszmita, 
mówiliśmy niedawno obszerniej. Dziś też, o po-

<
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2°stałym okazie możemy tylko pobieżną zaznaczyć knionych letnich urlopów, musi prześpiewane już 
*Zlaianką. nieraz, zagraniczne sprowadzać siły. Tą rażą wy-

f*atrząc na dwa wielkie salony Towarzystwa Za- bór szczęśliwszym się okazał. Mniej wymagający 
c^ ty , zamienione w halę dla wędrownej sztuki od owych „polskich” gwiazd, panna Angeloni i pan 
^emieckiej, musimy żałować, iż do miernych jej, Aramburo, tenor d i f o r  za, przywieźli nam głosy 
* bacznej części okazów nie został zastosowany świeże i w pełni rozwoju będące. Teatr też prze­
k a z  przeciw cudzoziemcom. Prócz bowiem „Pię- pełniony po brzegi, z wielkim przyjmuje ich zapa­
du Zmysłów” i „W iosny” Makarta, oraz wspo- łem; frenetyczne zaś oklaski, jakimi publiczność 
lnianego już „Alaryka”, reszta niczem chyba nie obsypuje pełnego ognia i temperamentu hiszpana,
^sługiwała na sprowadzenie, ani na wypędzanie zapał, jaki wywołuje np. słynną aryą L a  donna 

a niej polskich obrazów. Tembardziej, iż przy e mobile w Rigolecie, powinienby przekonać war* Kraszewskiemu, Rzewuskiemu i kilku innym. Wiel- 
2‘siejszych krwawych krzywdach, jakie ręka nie- szawskiego korespondenta Sowrem . Izw ., żejak- cy poeci epoki poprzedniej: Mickiewicz, Krasiński, 

^ecka tak hojnie rzuca nam na głowy, nikt do kolwiek według jego zdania w pończoszce p. Zucchi Słowacki, Pol, Zaleski, Goszczyński, żyli jeszcze,
j*°dziwiania mierności przez nią stworzonych nie więcej jest mózgu, niż w oślim uporem odznaczają- ------1";---------------- --- - - -  1 » ■>

cych się polskich głowach, niemniej głowy tepraw- 
najbar- dziwę piękno i cudzoziemców ocenić potrafią.

A. K .

którego utwory przepisywano sobie i deklamowano 
w sąsiedztwie, zanim spółpracownictwo w T ygo­
dniku Petersburskim i pierwsze drukowane gawę­
dy nie zwróciły nań uwagi szerszego ogółu, nie da­
ły poznać Syrokomli szerszemu ogółowi. Dobrej 
zaś poezyi ogół był wtedy spragniony, gdyż była 
to epoka zastoju i milczenia w literaturze, a zwła­
szcza w poezyi, gdyż piśmiennictwo prozaiczne 
podtrzymywało się i rozwijało już coraz lepiej, 
dzięki prasie warszawskiej, Korzeniowskiemu,

L ITERA TA  I  LIGIA P O E T ł ,

1- II-

.jUjulian Horain, niegdyś obywatel ziemski gu- Mickiewicza 
bernii Mińskiej, literat i poeta (zbiór pło­

dów jego wyszedł z druku 1852 roku w W ilnie p. 
t. „Chwile stracone”), w życiu późniejszem zmien­
ne a smutne przechodził koleje. Około roku 1866 
opuścił strony rodzinne i osiadł w Ameryce: za­
pragnął bowdem na starość odetchnąć powietrzem 
odmiennem, a dzieci swe wykształcić na swobo­
dnych obywateli Stanów Zjednoczonych. W tern 
przedsięwzięciu wiele doznał przeciwności i zawo­
dów, gdyż idealnie szczęśliwe kraje wydają się ta- 
kiemi tylko zdaleka i jak w A nglii jest raj, ale 
tylko dla Anglików (do tego zamożnych), tak 
i w Ameryce najswobodniejsze jest życie dla za­
możnych Amerykanów...

Po latach kilkunastu, Horain wrócił z za ocea­
nu i osiadł we Lwowie, gdzie zmarł 1882 roku.
Z  Ameryki jeszcze pisywał do Gazety Polskiej

ale już to zupełnie zamilkli, już to odgłos ich pie­
śni, ba nawet imienia, jak np. Słowackiego lub 
Garczyńskiego, nie dochodził wcale do stron ro­
dzinnych Horaina.

Z radością więc okolica nadniemeńska powitała 
dzielny talent poetycki w osobie młodego szlachci­
ca zaściankowego Ludwika Kondratowicza, który 
zaledwie, że ukończył szkółkę u Dominikanów nie- 
świezkich a w Nowogródku doszedł tylko do klasy  
piątej, ale pracą usilną uzupełnił jako tako swoje 
wykształcenie, tak że nietylko mógł mówić popra­
wnie po polsku (co jest rzadkością u drobnej szla­
chty), ale i pisał wcale dobrym językiem.

Znajomi i sąsiedzi cieszyli się, że kraj nowo­
gródzki wydaje już, w tak krótkim przeciągu cza­
su, drugiego po Mickiewiczu poetę, i nikt nie wąt­
pił, że Syrokomla godnie zajmie miejsce obok

1113 ochoty.
Makart nawet, ten istny poeta barw 

'kiej zmysłowy mistrz pendzla, mniej nas tym ra- 
Zeua podbija i zachwyca. Pięć bardzo wysokich 
Ą ^ązkich obrazów, uosabia w postaciach obnażo- 
j*Mi kobiet zmysły ludzkie. Ze twórca „Wjazdu 
Karola” cudownie umiał malować ponętne ciało 
dw ieście, że obrazy jego istnym są nieraz poema- 
*etn, o tern wiemy oddawna. Dlaczegóżby jednak 
^ ga  kobieta, odwrócona do widza plecami i wy­
wodząca z wody z dzieckiem na ramieniu, miała 
ł^edstawiać „Dotyk”, to już istną jest dla mnie 
Zagadką. Lepiej usymbolizowanym został „Słuch”.

piękna istota, przytrzymująca rączką konchę 
Wzną i wsłuchana widocznie w szum otaczających 
H Szuwarów, dokładniej zadanie swe tłomaczy.

To samo da się powiedzieć o „W zroku”, śliczne 
bowiem oczy czarodziejki zapatrzone w lusterko,
^ość wyraźnie do widza przemawiają.

Nie trzeba prawie dodawać, iż wszystkie pięć 
P°staci, przybrał Makart w ulubione swe rude buj- 

Sploty, których gorący odcień, podnoszą jeszcze 
*'ejnoty, obficie wśród wysokich umieszczone koa- 
®Hr. To samo bogactwo drogich kamieni, rozwi- 
W się na rękach i szyjach kobiet, a chociaż dla wi- 

dziwny z nagością ich tworzy kontrast, mala 
tz°wi dawało ono pole, do wyzyskania tego kon- 
*rastu właśnie, przyczem ciepły koloryt ciała, tern 
^’ększej nabierał siły.

oW iosna” tegoż Makarta, jest wielkim, na pół 
*łlko skończonym obrazem. Wśród zieleni i kwia- 

igra nad wodą mnóstwo postaci dziecięcych 
r̂obnych amorków, o rażąco nieraz różowem ciele. 
eden z nich napina łuk w stronę młodziana, któ-k, 1 * ’ .  - .  .  „ „  6 ™. . n , j u .  j .u iu o .g a ją u  w g u s p u u a i  scw ie , j u z  10
* Zsiadłszy z trzymanego za cugle rumaka, przyj- w Warszawie i do Gazety Lwowskiej, a pomiędzy Ucząc dzieci lub przygrywając na fieciealbo skrzyp-

s uje czarę wody, od pochylonej nad źródłem ja- temi korespondencyami niektóre były poświęcone Cach, już to wreszcie rozweselając i śmiesząc go-
.t'°włosej dziewicy w bieli. Całość kompozycyi, wspomnieniom o życiu W ładysława Syrokomli
^0 niewykończona, usuwa się od szczegółowej (Ludwika Kondratowicza), którego Horain znał

t°fC6«y; praca jednak wielka, przy której śmierć wy- niegdyś na Litwie. Podobno autor zamierzał roz-
. ^ iła  pendzelzręki artysty, tchnie iściewiosnianą szerzyć i uzupełnić to wspomnienie, lecz śmierć nie
w'eżością i urokiem. dozwoliła mu tego uskutecznić i oto teraz księgar-
lieszta niemieckich obrazów, nie zasługuje na- nia Gubrynowicza wydała je  w pierwotnej postaci,
1 na bliższą wzmiankę. Widzimy tu rzeczy su- P -t. „Z życia poety, wspomnienia o W . Syroko-

letHńe i umiejętnie studyowane, ale które nie wy- mli”.

Powtarzano sobie i uczono się na pamięć wier­
szy ulotnych Syrokomli oraz jego gawędy „Dyffe- 
rencya ’, znał je  także i umiał Horain, gdy nastę­
pujący wypadek dał mu poznać inne jeszcze, może 
jedne z najpierwszy h, wiersze Syrokomli, które 
nam przechował, jako dotąd nieznane. Stało się 
bowiem, że do Horaina przybył niejaki .Rajmund 
Baranowski, rezydent domów szlacheckich, jeż­
dżący dyszlem rzemiennym od dworku do dworku, 
a zarazem i wierszokleta wędrowny. Takich po­
staci oryginalnych próżniaków, dziś zaginionych, 
było wtedy pełno na Litwie. Szlachta, wierna je ­
szcze wtedy tradycyi gościnności, nie żałowała da­
chu ani chleba takim wędrownym pieczeniarzom, 
którzy bawiąc po kilka tygodni lub miesięcy w do­
mach obywatelskich, usiłowali odwdzięczyć się za 
gościnę, już to pomagając w gospodarstwie, już to

rozweselając i smiesząc go­
spodarzy oraz ich gości własnemi i eudzemi wier­
szami i konceptami. Tak i pan Baranowski, przy­
bywszy do Horaina, zaopatrzył się w nowy figiel 
wierszoklecki, a mianowicie w list wierszowany, 
który jakoby otrzymał z Pól Elizejskich od zmar­
łego swego kolegi Krysztalewicza, podobnego sobie 
wierszoklety.

St;ają niczem po nad miarę mierności, po to chy-
Pokazywał nawet każdemu kopertę ze stemplem 

Podwójnie więc ciekawa ta książka, bo ze wzglę- pocztowym: „Pola Elizejskie”. W tym wierszu
p o s t a ły  sprowadzone, by nam wykazać, że poi- du i na treść i na autora. Dosyć pokaźna objęto- nieboszczyk Krysztalewicz opisywał koledze roz­
k w a s z ę  malarstwo z tyloma walczące przeszko- ścią (130 stronic w ósemce), nietyle jest bogatą kosze rajskie, których używał na tamtym świecie,

1 i kilka zaledwo dziesiątków lat liczące istnie* w ważne, zajmujące lub nowe szczegóły o zgasłym temi słowy:
przedwcześnie lirniku litewskim, jakbyśmy się mo­
gli tego spodziewać po takim jak Horain autorze; 
warto jednak zapoznać się z tern dziełkiem i jego  
treścią.

Książka dzieli się na trzy rozdziały: N a jednym  
„  ., . wózku z poetą, AV jednym namiocie z poetą i Osta­

ją z opera nasza za uboga jest, by na deskach tnie lata Syrokomli.
„ * P r*el°cie chociaż raczyli wystąpić tacy euro- W  pierwszym z tych rozdziałów Horain opowia- 
śpie leJ sławy, a kosmopolitycznego pochodzenia da dzieje swego poznania się z Syrokoralą. B yło

^ w niczem przeciętnemu poziomowi sztuki nie- 
^.6ckiej nie ustępuje. Wobec tradycyi jej i środ­
k i  jakimi rozporządza, oznaka to dla nas nader 

cieszająca.
k'focz królestwa barw jednak, sztuka obca za- 

Uj a*a do nas jeszcze i na skrzydłach pieśni. Po-

Dobrze to miejsce nazywają rajem:
U Apollina zmieniając tab rze ,
Samych łakoci po gardle się najem,
Bom niedyskretny w i j  m urze .

Tu nie ta bieda, co t^ u nas w Wilnie, 
Gdzie my, uczniowie Eskulapa sztuki *),

Jak: Reszkowie, Mierzwiński, Rothmiil, to przed 1850 rokiem, Kondratowicz zaś już od 
i t. d. Dyrekcya więc w czasie nieuni- roku 1846 znany był, jako utalentowany poeta,°cWiska

*) Krysztalewicz był przez czas jakiś  studentere 
medycyny w Wilnie.



—  240  —

Śmiesząc w kawiarniach i zbijając b ru k i, 
Ledwo kęs chleba zyskali usilnie.

Tutaj na grzbiecie nie trzeba odzienia, 
Nie trzeba szopów, bo tu  wieczne lato,
W całej postaci, wedle przyrodzenia,
A rzeki płyną czy wiesz czem? H erbatą...

W końcu K rysztalew icz zaprasza kolegę do sie­
bie.

Tam światłość wiekuista w same zęby świeci; 
Tam przebywa ksiądz Baka i inni poeci;
Tam pieczone gołąbki, niebieskie migdały; 
Tam Apollo łaBkawy, dla wzbudzenia weny, 
Sprosiwszy na śniadanko poetów rój cały,
Za ich zdrowie wychyla garniec hypokreny...

Kończy prośbą o posadę na tam tym  świecie:

Racz więc smakownej dla mnie wyszukać posady,
Jeśli mnie nie oczernił który mój oszczerca.
Byle tylko łakocie, niestraszna mi praca:
Wszak wiesz, że i j a  gardzę tym nieznośnym światem. 
K to tam u was na rożnie pieczenie obraca?
Może wakans? Dalibóg jestem  kandydatem .

Liczę na zemstę... Nie traćm y miny!...
Źle podróżować na sucho:

Biorę do płaszcza zraz cielęciny,
Biorę samowar za ucho.

I pójdę bujać, ja k  buja w lecie
W ietrzyk, swobodny syn nieba, 

I pójdę pytać po bożym świecie,
Czy komisarza nie trzeba *).

Bywajcie zdrowi! Oni się śm ieją...
Żegnam, kiwając szlafmycą, 

Stosunkowości lubej nadziejo,
Bądź zdrowa Suro-dziewico!

{Dokończenie nastąpi.)

*) Komisarz tyleż co rządca dóbr.

ZAWIADOMIENIA.

NAUKOWO-RĘKODZIELNICZY
M iał także Baranow ski gotową i swoję odpo­

wiedź Krysztalewiczowi, k tórą  następnie odczyty­
wał. W tej odpowiedzi wyraża się zazdrość, że 
K rysztalew icz przebywa w ra ju , bo:

pod kierownictwem

N a t a l i i  S m ó l o k i e j ,
przy ulicy Ś-o Krzyzkiej Nr 19.

Obydwa te  utwory były zbyt g ładkie i dowcipne, 
aby mogły być uważane za płody muzy sam ego 
Baranowskiego; ale tym  razem  H ora in  nie mógł 
się od niego dowiedzieć, k to  mu te  wiersze nap i­
sał.

W  roku następnym  B aranow ski znowu zaw itał 
do H o ra in a  i znowu ze świeżym utworem wierszo­
wanym: było to  pożegnanie Nieświeża pod ty tułem  
bąjronowskim : „D alej za słońcem ”. W ierszokleta 
utrzym yw ał, że to on sam napisał, opuszczając 
Nieśwież, jak o  m izantrop, do ludzi zrażony. S ą 
tam  zwrotki gładkie, humoru pełne ja k  n astę ­
pujące:

P rzy jm uje  uczenice na naukę pojedyńczycb rze­
m iosł za o p ła tą  rs. 5 miesięcznie. Z a  op ła tą  zaś 
miesięcznie rs. 15 odbywać się będą w ykłady ca­
łych g rup  przedm iotów do jednej specyalności n a ­
leżących, dla tych osób, k tóre  z nauki swej za p ra ­
gną wyrobić sobie stanowisko fachowe. I  tak:

D la M odystek w ykładane będą: krój sukien, 
krój bielizny, s tro je , szycie w ręku i na maszynie 
i część towaroznawstwa zastosowanego do tego za­
wodu.

D la gospodyń wiejskich: Ekonom ia domowa, R a ­
chunkowość codzienna, Ogrodnictwo, Jedw abni- 
ctwo, W iadom ości o drobiu i pszczołach.

D la poświęcających się kupiectw u: B uchalte- 
rya i korespondencya handlow a, towaroznawstwo 
ogólne.

Poniew aż dla rozpoczęcia kursu  potrzebny je s t 
kom plet z 6-u osób, p rzeto  panie z prowincyi, d la 
dogodności, na  naukę bądź pojedyńczych p rzed­
miotów, bądź wymienionych grup, zapisywać się 
m ogą listownie, ad resu jąc  swe żądania  do N ata lii 
Smólskiej i nadsy ła jąc  pierwsze po rs. 5, drugie po 
rs. 15 i m arkę na  odpowiedź, o term inie rozpo­
częcia wcześnie zaw iadam ianem i będą.

Z arząd  Z ak ład u  pośredniczy, na żądanie, w wy­
najęciu dla uczenie odpowiedniego lokalu i sto łu  
w dom ach zacnych i przyzwoitych i rozciąga t ro ­
skliwą opiekę nad  tem i, k tóre mu przez rodziców 
powierzonemi zostaną. N a  lokal i stół, pragnące 
takowych za pośrednictwem  Z ak ład u , nadesłać 
raczą pod wyżej wymienionym adresem , m iesięcz­
n ą  opłatę rs. 25.

Czas trwania i sposób opłaty są następujące:
Nauka fachowa w grupach, opłata kwartalna po rs. 45  

z góry.
M odniarstwo: krój sukien, krój bielizny, szycie 

na maszynie i w ręku, s tro je  i część tow aroznaw ­
stwa, kw artałów  2 (miesięcy 6).

Gospodarstwo wiejskie: Ekonom ia domowa, r a ­
chunkowość codzienna, Ogrodnictwo z p rak ty k ą  
podczas miesięcy letnich, Jedw abnictw o, Pszczół- 
nictwo i hodowla domowego inw entarza do kobie­
cego gospodarstw a należącego —  kw artałów  3 
(miesięcy 9).

Kupiectwo: B uchalterya i korespondencya h a n ­
dlowa, towaroznawstwo ogólne i obznaj mienie 
z prawem handlowem — kw artałów  2 (miesię- 
cy 6).

Lekcye odbyw ają się codziennie, po 2 godziny 
rano i tyleż po południu.
Nauka pojedyńczych przedmiotów, oplata miesięczna  

rs. 5  z góry.
K ró j sukien miesięcy 3 

„ bielizny „ 2
S tro je  » 3
Rękawicznictwo „ 6
In tro ligatorstw o „ 6

B uchalterya „ 6
K w iaty  sztuczne „ 6
Drzeworytnictwo „ 12
Zegarm istrzow stw o „ 12
H eliom iniatury  „ 2
R etuszerya „ 6
K oszykarstw o „ 6
R ysunki zastosow a­

ne do rzem iosł „ 6
Ekonom ia domowa „ 3
K oronkarstw o „ 3
Jedw abnictw o „ 6

Przygotow anie do B uchaltery i po rs. 4  miesięczni® 
„ „ K orespondencyi „ 4  „

Lekcye co d rugi dzień po dwie godziny.
P o  ukończeniu kursu  i zdaniu egzam inu, uczeni' 

ce o trzym ują świadectwa uzdolnienia.

PRACOWNIA
SUKIEN [ OKRYĆ DAMSKICH

I. c h ł u s o w ic z o w e J
Róg Nowego Światu i Ordynackiej N-r 5 8 .

W  W A R S Z A W IE .

Przyjmuje wszelkie obstaluuki w zakres 
toalety damskiej wchodzące, na obecny 
sezon, z materyałów swoich, jak równik 
i powierzonych i wykonywa takowe z jak 
największą elegancyą, podług najśwież* 
szych modeli jak również i całe wyprawy 
po cenach bardzo przystępnych. Tyloletni0 
istnienie zakładu przedstawia zupełną 
gwarancyę co do sumienności wykonania-

M a g a z y n  l i i
A N N Y  H A L M A N

Nowo-Senatorska N-r 6.
Poleca znaczny zapas: kapeluszy zim0' 
wych i wiosennych ubranka i tufy z pi^ 
na głowę do strojnychtoalet, pióra wstąż­
ki, koronki i żaboty Wszystko w jak 
najlepszych gatunkach i odrobione W0, 
dług modeli zagranicznych, z gusteifl 
i elegancyą. Obstalunki z prowincyi zała' 
twia się w możliwie najkrótszym czasi01

PHZ U h m L h  GHiHCł
num er 30 wyszedł z d ruku  i zawiera: 

M łodość M ickiewicza.— K ontabelskie gó ry(d rze^  
Strum yczek (wiersz). —  Im ieniny M amy (kon»f' 
dyjka). — Chłopczyna z W adowic. — D obre P3'' 
sko (drzew.) —  Polowanie na białe niedźwiedzi 
na wyspie Nowej? Ziemi, (z d rzew ) —  Czy by^ 
dobrą. — Z  prawdziwych wydarzeń. D o d a t^ ' 
W ykład  nauki podlądowej. — P ią to  koło u wo^ 
(wiersz). — M ała A nulka (z drzew.) — Śpie 
dziecino (wiersz). —  Szczygiełek. —

Z ad an ia  i łam igłówki.

D o dzisiejszego N ru  T ygodnika dołącza 
arkusz z drzew orytam i.

g O 3 B0 JieH O  H e H s y p o r o .  BapmaBa, 9  B o jk i  1 8 8 7  r. Redaktor J. K. (iregorow icz . Wydawca E. Skiw ski. Druk E  Skiw skiego, Warszawa, Chmielna Nr 1530 (26 nowłjjy
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N. 1. Szlak ściegiem gobelinowym , do ryo. 18 w N-rze 29.



Opis do N-ru 30.

N. 7— Ś Pill IV

J :>

( D okończen ie ) .

Suknia z ve tem en t 
ryc . 3 3 w N . 2 9.

K aszm ir k o lo ru  h e lio tro p u  i tro ch ę  
śn ie jsza  m aterya  surah , p rzy b ran a  
fren d z lą  i pasm an teryą , użyto są. na 
sukn ię  ryc. 8 , zaś ryc. 7 przedstaw ia 
z ty łu  takąż sukn ię  z b ia łego  kaszm i­
ru . R ycina  33 w N -rze  29 da je  wy­
m iar b ry tów  vetem ent; p rzed n i b ry t a  
k ra je  się z m atery i su rah  (c ienka li­
n ia  p ro s ta  w skazuje naszycie frendzli) 
i p rzyczep ia  n a  su k n i kaszm irow ej w 
te n  sposób, iż je d e n  b rzeg , boczny 
sfałdow any ściśle  przyszyty  je s t  w g ó ­
rze  n a  spódnicy , a b rzeg  gó rn y  zło­
żony  w dwie k o n trafa łd y  po 7 cent. 
sze ro k ie  wszywa się w pasek. L ite ra  
b d a je  połow ę ty ln eg o  b ry ta  vetem ent, 
w górze zm arszczonego od 1 do 9 4  i 
p rzyszy tego  do brzegu  stan ika , dalej 
gw iazdką do gw iazdki złożonego w pu­
k iel, a śc iśle  zeb raną  w fałdy częścią 
środkow ą zachodzącego pod baskinę 
pleców. P o d p ięcie  dane wzdłuż p o ­
n iżej 9 4  podszyte od spodu taśm ą.

P o d s Ie w tT  ?  7 lzim yZC PrZOd>' Vf . emUnt ° dw lnięte sl» w Sór2e w szerok i« ranw ersy  p o k ry te  m ateryą; 
L  h  t  ap !na Sie Środkiem  na Łaftki a zwierzclm  ma kam izelkę jed w ab n ą  p o k ry tą  sia tką
k o T n t l r ^  PrZeC1Śmf ą U ,d0łU dWOma “ w anem i, k rzyżu jącem i si? kaw ałkam i m ateryi; wysoki 
z nodwói JąCy Z PrZ°  U sla tk ą ; w ykrój szyi w stan ik u  wszyty w ko łn ie rz  w ykładany. Szarfa

1 4  c cn t ' szeroka zakończ° na 1 8  cent: kw “ tam ;

N. 9. Suknia przybrana  z boku. P a trz  ryc . 5, 16 i 26 w N -rze  2 9 T yg. M ód.
S pódnica  podszew kow a zakończona u dołu dwom a, po 7 cent: szerokicm i plisow anem i fa lbankam i

5  w V  T I  , T F Zi m  4 0  CCllt: SZer° k i’ Z tyłU dane u p ięc i° k tó r° g °  Ŵ iar P ™ *  połowę da je  ryc! 
m aia  h T 6 . J T ty v“ Zl°™ n ° d °  sieb ie  paSUJ ąc k rzyżykiem  do krzyżyka i p unk tem  do p u n k tu  

j ą  zeg gó rn y  w raz ze złozonym  przednim  brzegiem  bocznym  sfałdow any i  w szyty w pasek  OdET 7‘T T ™  t j i u ,  l  so Titk “
I d o a ^ f  l T  1 I)rZyCZ0P1O,; C : . I,li.1 bufie Z b ry ta  g ó rn y  b rzeg  w raz z brzeg iem  ty lnym  od 

0  30 sfałdow any na przyszyte h a ftk i do p rzypięcia  na  bask in ie  s tan ika . S ukn ia  z l e w ^ o  boku ma 
p rzy b ran ie  złożone ze skosu aksam itnego , u d o łu ' 30 cent: szerokiego, w górze zwężonego, oszytegó

z brzegów , lekko  nam arszczoną 
k o ro n k ą  1 6 cen t, szeroką u dołu 
sfa łdow aną wachlarzow o i p rz e ­
p ię tą  trzem a kokardam i, z aksa­
m itk i 7 cent. szerok ie j, w górze 
z a k o ń c z a  p rzy b ran ie  czwar­
ta  k o k ard a , p rzysłon ięta  odw i­
n ię tą  ko ro n k ą . S tan ik  zap in a ­
ny z boku , ma na praw ej

N. 2—3. Sukieneczka z b luzką, d la  dziewczynki.

>'.10. Suknia  z krótkim  stanikiem. N. U . Suknia z vetem ent niepodpigtem -

,  . - - Po­
lowie przodu  na-
szyty p la s tro n  z k o ­
ro n k i, zakończony 
wzdłuż aksam itką; 
odpow iednie m an k ie ty  na rękaw ach. R ycina 
9 przedstaw ia  sukn ię  z fu laru  w pasy n ieb iesk ie  
b iałe  i brązow e, k tó ry  zas tąp ić  m ożna perkalem  
lu b  zefirem.

N- 10. Suknia z k ró tk im  stanik iem .
D la  m łodych p an ien ek  m odne są jeszcze sze­

ro k ie  m arszczone su k n ie  a  la  paysanne, bez t u ­
n ik i ty lk o  z k ró tk ą  szarfą. R ycina 1 0  p rz e d ­
staw ia sukn ię  z lek k ie j b ia łe j w ełny, zakoń­
czoną u dołu szerokim  zastębnow anym  obrębem . 
S tan ik  ma zam iast bask in y  podszyty rząd  p u k li 
z atłasow ej w stążki b ia łe j w kolorow y deseń; 
z odpow iedniego a tłasu  dany żabot m arszczony 
i zakończen ie  u  pó ł d ług ich  rękaw ów

N . 11. S u k n ia  z g ładk iem  vetem ent.
O d ro b io n a  z różow ej m atery i su rah  i z b ia ­

łej m ate ry i w pasy kolorow ych kw iatów ; surah  
uży ta  ty lk o  na  fa łdow any przód  su k n i i  szmi- 
zetkę  p rzy  v e tem en t, w yciętem  kw adratow o 
p o d  szy ją. K ró tk ie  przody  stanikow e m ają
podszyte g ład k ie  b ry ty  vetem ent, zas łan ia jące  
w  całej d ługości spódnicę  podszew kow ą z b rze­
gów p rzed n ich  podszy te  m ateryą; z ty łu  trzy  
p ro s te  b ry ty  sfałdow ane przyszyte są szwem 
odw racanym  na p leckach . K o kardy  z różowej 
w stążki dodane podług  ryc. 1 1 .

N. 12. Kapotka Z b u k ietem  bzu. P a trz  ka- 
po tkę na  ryc. 8 .

R ondko  k ap o tk i z brązow ej ażurow ej słom - 
k i, z p rzodu  w śro d k u  9 cen t. szerokie  w ygięte 
w wysoki szpiczasty ząb, zwęża się k u  tyłow i 
do 2 cen t., podszycie stanow i g ład k a  brązow a 
gaza, zaś całe zag łęb ien ie  ro n d k a  podgarn irow a- 
ne je s t  podw ójn ie  w ziętym  sfałdow anym  tiu lem  
k o lo ru  h e ljo tro p u . G łów ka z w ierzchu p łaska 
liczy 8  cent. wysokości. W stążka  z p iko tam i,
9 cen t. szeroka, k o lo ru  h e lio tro p u  skrzyżow ana 
w ierzchem  głów ki z ty łu  i ściśle sfałdow ana,

Patrz ry c . 25 N. 7—8. Suknia

Kapotka z bukietem  bzu.

1

p o d su n ię ta  pod rondko,. rozsuw a 
się- ku  przodow i w  dwa końce, 
z których, u łożona wysoka ko ­
k arda. B uk iec ik  bzu. lila  i b ia ­
łego i au ry k li p rzy p ię ty  podług 
ryc. 1 2 .
N. 13. Kapotka z b ław atkam i.

F aso n ik  z’ żółtej, deseniow ej 
słom ki,, z- g łów ką 6 - cemt. wyso­
ką, ma p łask ie  ro n d k o  w śro d ­
ku 8 cent., szerokie,, pokry te  
żółtą k re p ą  i  czarną ko ro n k ą  
chan tilly  12 cent. szeroką. N a 
środku, z przodu; na d ru c ik u  u ło ­
żone są dwa liście koronkow e, 
niżej zaś ko ro n k a  zaszyta w ząb 
spada n a  rozetę  z w stążki żół­
te j,, p rzy p ię tą  n a  środku  ronda . 
B ukiecik  z żółtych narcyzów i 
bław atków . N a końce do w ią­
zan ia  po trzeb a  7 5 cent., w stążki 
a tła so w ej.

N. 15. Suknia z- vetem ent. 
P a trz  ryc.. 2 4  i 30 w N -rze  29.

N a spódnicy atłasowej, zakoń­
czonej u  dołu. 7 cent. szerokiem  
plisow aniem ; z 18 cent. szero­
kim  w olantem ,, sk ładanym  w 
ko n trafa łd y , dana  grenadynow a 
w ycięta u  do łu  w p a tk i 5 cent. 
szerok ie , 7 cen t. g łębokie  A tłas 
stanow i rów nież podszew kę pod 
g renadynow e ve tem en t z a tła ­

sową kam izelką, p rzy k ry tą  p lisow aną ko ro n k ą ; ko łn ie rz  w yk ładany  i d ług ie  ranw ersy  atłasow e. K ró ­
tk ie  p lecy  ve tem en t dopełn ione są b ry tem  prostym , k tó reg o  połow ę oznacza cl n a  ryc . 30 gó rne  ro „  
b ry ta  złożone dw ukropkiem  do dw ukropka , zaszyte i puszczone w olno, reszta  gornego, b rzega P o ­
m arszczą Się ściśle i wszywa w pasek. B rzeg i boczne zag łęb ien ia  20 cent. d ług ie , spuszczają p o  
ro zp o rk u  su kn i, śro d ek  zaś m arszczy ściśle i przyszyw a poniżej ro zp o rk a . 1 od  przyszyciem  u a je  s 
k ilk a  poprzecznych fałdek i p o d p in a  b ry t w g ó rę , p od ług  ryc. 2 4 w N -rze  2 9. f i r e U tk i  z p e re łek
6 cent. d ług ie , zakończa­
j ą  ve tem ent i są przycze­
pione między zębam i spó­
dnicy . K o k ard y  z w stą­
żki repsow ej z p iko tam i,
7 cen t. szerok ie j.
N. 16 i 25 . B lu z a  Z k o ­
lorow ego p e rk a lu , d la 
chłopczyka. P a trz  ryc.

4 w N -rze  2 9.
R y c in a  4 

w N -rze  2 9

N . 4. F a r tu sz ek  z dwóch chustek , d la  
dziew czynki p a trz  ryc. 6  w N-rze 29.

Sukienka ze sz lak iem  
haftow anym .

S ukn ia  z p rzybran iem  z boku. 
1(1 i 26 w N-rze 29.

P a trz  ryc. 5,

T yg . M ód da­
je  w y m i a r  
b luzy, k tó rą  
szyje się z 
kolorow ego 

p erk a lu ; p o ­
dług  a k ra ja ć  p rzed n ią  i ty ln ą  połowę stanu , nie 
p rzec in a jąc  na ram ionach . Z p rzodu  daje  się skośne 
p rzecięcie , 2 0  cent. d ług ie  na  rozporek ; zw ierzchni 
p raw y b rzeg  ma p rzystębnow aną lis tew kę 3 l/ 2 cent. 
szeroką, z dziurkam i do guzików , lewy zaś podszywa 
się wązką listew ką. S tan  na  szerokość dopełn iony 
je s t  k linem  b, a u gó ry  przy rękaw ie dodany ćw ik ie ł 
d; rękaw  w ym ierzony podług  c, sfałdow any je s t  u gó ­
ry  i u dołu i w szyty w pasek zapięty  guzikiem . B rze­
g i rękaw a zak ład a  się  pod spód, sk łada rów ne fa łdk i 
zw rócone w je d n ą  s tronę  (u  gó ry  fałdow anie wynosi 
7 u dołu 11  c e n t.)  i przestębnow yw a w odstęp ie  1 c. 
od brzegu. Poczem  ja k  to  w skazuje ryc . 25 czubek 
każdej fa łdk i odw inięty na  dół, przyczepiony n iew ido­
cznym , ściegiem , przez co odznaeza się m ały tró jk ą tn y  
pasek  u ręk i liczy 3 ‘/z  cen t. szerokości, 14 lj 2 obw o­
du i j e s t  zarówno ja k  ko łn ierz  i dolny b rzeg  bluzy 
ozdobiony wyszyciem  ściegiem  luźnym , baw ełną k o lo ­
row ą, podług  ryc . 2 5.
N. 2 2 . Blat do konso li, ozdobiony deseniem  w ypa­

lanym .
D eseń w guście rococo w ypalony by ł na b lacie  z 

tw ardego  drzew a 48 cen t. szerokim , 65 długim ; p o ­
niew aż narysow anie  podobnego  desen iu  wym aga ta ­
len tu , m ożna zastąp ić  go a rabeskam i.

N. 26— 28 i 18. Mitenki i rękaw iczki.
R y c in a  2 6 p rzed staw ia  rękaw iczkę ogrodow ą, uszy­

tą  z c e ra ty , ry c in a  2 7 m iten k ę  z jed w ab iu  vi.eil-or za­
kończoną ażurow em i szlakam i a ryc. 28 m itenkę  całą 
ażurow ą ro b io n ą  na d ru tach  podług  p ró b k i ryc. 18; 
b rzeg i o b rob ione  szlaczkiem  szydełkow ym  z pikotów  
i słupków , do p rzew leczen ia  wązkiej kolorow ej w stą­
żeczki.

3 0 __31. Kam izelka koronkow a z paskiem .
' F aso n  kam izelk i, pasek  i k o łn ie rzy k  k ra ją  się n a j­

p ierw  ze sztyw nego t iu lu  lu b  sztyw nego m uślinu  wzię­
tego  skośn ie ; k o łn ie rzy k  je s t  4 cen t. szerok i, p o d sta ­
wa kam izelk i liczy 42 cent. długości środk iem , w gó-

m

N. 14. Suknia  z k ró tk ą  d ra p e r ją . Opis 
p rzy  ryc. 1 w N -rze 29.

S u k n  u z v e t e m e n t  p a t i i
24 i 30 w N-rze 29.



s  i ę m alin y  p
n ie  p o tłu k ły ) Sj
za lać  gęstym  M
zim nym  sy -  
ropem  ob - P i
w i ą z a ć  pę-  9
c h e r z e m  i 
u staw ić  w k o ­
c io łek  z w o ­
dą ob łożyw -  
s z y  sianem  
ja k  zw yczaj­
n ie , go tow ać się  p ow in n y na w o l­
nym  o g n iu , rachując od  zago to w a ­
nia  w ody m inut 1 5 n ig d y  w ięcej

pjj rze 1 4 , w  -pasie 8 u 
fej dołu  11 cen t. szero -

k ości. Ś ro d ek  k o l-  6 0
n icrza  z przodu i ka- H a

i i  m izelk a  p o k ryte  są  
S 5  d r o b n o  sfałdow aną  
ŁS krepą k o loru  crem e;

b rzeg i boczne zakofi- 
Bp cza 2 0 cen t. szeroka  

koronka zm arszezona  
Fśr i  u fałdow ana w achla- 
yja rzow o, k tóra u dołu  
| P  zaw rócona je s t  w -oko- 
KB ło  paska z w stążki 
KB szkockiej i tw orzy k a ­
la* roczek , z a - ____________ _
ni?iT  p ięty  pod su-ljMfcgfto
f e  tą kokardą.
gG K ołn ierzyk  (

p o k r y t y  
ET̂  w stążką za- '■WjflflBBp:
S j k ończoną k o- '

ronką zapina WĘB&Ib Ę
s ię  także  z K

i ty łu  p od  k o- \ m  1 j p l
kardą, p o - i H  I
d łu g  r. 3 1 . §  t  |

N. 3 2  i  1 9 — 21. K a p a  na łóżko. H f  9
G ruba żółtaw a kanw a k o n gresow a  słu ży  na , J R  |

t ło  kapy ryc. 3 2 , 1 6 2  cen t. szerok iej a 1 8 0  j | E |  j E
d łu g ie j. W ażk ie i szerok ie  sz laczk i z kw adra- f lK U S Ł  S g
cików  i cyfra w yszyte są śc ieg iem  zw anym  p o- j/J m j |jg 9 |
in t d ’arm es, k tó reg o  prawą i lew ą stron ę wska- I
żują ryc. 19 i 2 0 . K ażdy kw ad racik  zajm uje
10  n ite k  w kwadrat; w literach  gd z ie  d łu gość  ^ ^ Sb SS
śc ieg ó w  p rzen osi w ysokość dw óch kw adratów , 
n ajd łu ższe śc ie g i w yszyw a s ię  na końcu i p rzy­
trzym uje m ałem i poprzecznem i. W ązk ie  pask i 
sz laku  5 cen t. szerok ie , liczą  trzy rzędy  kw a­
d racików , szerok i pas liczy  9 rzędów . W szyw ­
k ę robotą  szydełkow ą i koron k ę brzeżną odra­
b ia s ię  p od ług  ryc.
1 9 — 21 i ryc, 19 w 
N -rze  2 9. D w a zw ie-
rzątka z b ok ów  cy fry  W j>,
i sz lak i haftow ane są 
śc ieg iem  gob elin ow ym , 
w skazanym  na r. 21;
każdy śc ie g  zajm uje P g a y
w zdłuż cztery nil ki 11 ■ Jk
i cztery  śc ieg i równają  
s ię  jed n e m u  krzyżyk o-

w i d esen iu . 2:1—24. G rzebyki szy ld k retow e

N. 1 7. W yszy c ie  do ryc. 
w N -rze 29. N . 18. T ło  na <** 

tach  i szlaczek  
df łk ow y  do ryc-N. IG. B lu za  p erk alow a T a  c h ło ­

p czyka , szlaczek  patrz ryc. 2f>; 
w ym iar ryc. 4  w N -rze 29.

g i  s p o s ó b  f *  f 
bardzo p od o- lu l  j 
bny, p ierw ej jSZjf| 
n alać w k om - tW m  
potjerę syro- 
pu z im n ego  | B g  
do połow y, 

a d op iero  „j 
m alin y  w ten  
syrop  po j e ­

dnej w rzucać, aż b ęd zie  p ełn o  a syd  
stan ie  na w ierzchu  m alin , d alej ja k  f  
przedn io . O ba te  sp osob y  są doskon9'1 
trzeci jed n a k  p o d łu g  k tó reg o  rob ią  w Bot 
doaux, j e s t  n a jle p szy , chociaż n ieco  an1'! 
b arasow niejszy .

3. P o  w ybraniu  m alin  zw ażyć j e  i *r<r 
b ić  syrop , b iorąc na funt m alin  funt o* 
kru. G dy syrop ju ż  j e s t  praw ie tak gf 
s ty  ja k  do konfitur, w rzuca się  na w rzłf 
syrop  m alin y , trzym ając j e  na ogn iu  ®>1‘ 
n u t p ięć  od  w rzucenia , n ig d y  d łużej, P1 
p ięciu  m inutach  m alin y  p ow in n y ju ż  *>] 

sk on a le  p u śc ić  8°̂  
a na powierzch" 
będą szum owiny,*1 
bibułą  ja k  przy ko11' 
fiturach zdjąć ostt5 
żn ie , a m alin y  ^  
staw ić  sp ok ojn ie  * 
n aczyn iu  p ó k i #* 
ostygn ą , w tedy 1)'* 
ką srebrną nak>* 
dać o s t r o ż n 1 
w  k om potiery  
staw iając . ró w fl*  
j  ak w surow ym  oW0‘ 
cu  dwa ca le  słoik" 
z w ierzchu  pust® 
D a le j  p ostęp u je  sl* 

ja k  p op rzed n io , rów n ie  sz cze ln ie  pęche 
rzem  ob w iązu jąc  i g o tu ją c  od  zagoto'f9‘ 
n ia  w ody m inu t 1 5 . T ym  sposobem  f0 
b ion a  kon serw a z m alin  n ie  zatrzym a t» 
ca łośc i ow ocu  ja k  dw om a poprzednie®** 
a le  zachow a p ięk n ie jszy  k o lo r  i  smak

I—2 W. W yszycie śc ieg iem , 
- dbirm es. S trona prawa 
i lew a. Patrz ryc. 52.

Ś cieg  gobelinow y  
ryc. 32 .

N . 22. B lat do konsoli z d esen iem  w yp alan ym

N . 2G. Uykawi- N. 2~. Mi- N. 28. M itenka  
N. 25. S zlaczek  do ryc. 16. czka. ogrodow a tenlca je -  ażurow a rob ion a

z ceraty . dw abna. na d ru tach  patrz
ryc. 18.

i , ”:::, r  •-1: -. j m . ,

' a  ," » !

N. 3 0 —81. Kamizelka koronkowa * 
skiem .N . 29. S u k n ia  z v etem en t, patrz  

ryc. 2, 27 i  32 w  N -rze 29.

sk on ały . Z b ia łych  m alin  n ie  robią  
serw y, gdyż te  zapachu n ie  dają.

W szy stk iem i tem i sposobam i r o b  

m ożna go tow ać w  p iecu  od angie* 
k u ch n i, lecz  lep ie j w w odzie.

a n aw et g a lareta  n ie  m oże zach o­
w ać ty le  zapachu  ile  g o  posiada  
kon serw a, p rzysp osab iać  j e  m ożna  
tro jak im  sposobem .

1 . W yb rać p ięk n e  zdrow e m a­
lin y  z robaczków  i uk ładać w kom - 
p o tie rę , gd y  będzie p ełn a  (n ie  trze-
1 -łssnonń loir l'linn nnrrtPO 7<)Kv „o łń itn  S n io o -o -n b o lin o w v . n o in t  d’arm es i robota szydełk. Patrz r. 19-21 i r. 19 w N. 29


